
Próbne 
• p1erwszeg 

Huty 

' 

oz palenie 
kotła siłowni 

Lenina 
ty Im. Lenina odnieśli ostat­
dni przed terminem. w dniu 
rozpalono tu próbnie pierwszy 
h - obok kotłów siłowni Ja­
atów w kraju, 
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Spotkania delegatów· na li Zjazd 
Propozycja W. Ulbrichta 

na IV Zjeździe SED 

Na pola~ spółdz lni produkcyjnych 
NA ZDJĘCIU: ·alctorzysta f'OM. Żdżarv- Widzew -
Wojciech Duda pkoru.ie ktłuwacji na ziemi &półc!ziel. 

cze; uKali1ie, w f<>W. !ódzkim. 
rot. - M SF. 

pomocy 
hi~do,P· płopsliiej 
Dotychcz,sowa akcja s~na wskazuje na istniejące 

w terenie ,poważne braki !iedociągnięcia w pracy z 
biedotą chłopską. Wynik~ one z niedostatecznego 
zainteresowania się sprawu biedoty ze strony pre· 
zydiów rad narodowych. 

Naukowcy 
u,owszecbnla\ą 

radzieckie metody 
uprawy ziemi 

Centralne Koło Prelegent6w 
przy Zarządzie Głównym 
TPP-R organizuje w całym 
kraju spotkania pracowników 
POM, GOM i PGR oraz przo· 
dujących chłopów z pracowni· 
kami n.aukowymL W C?.asie 
spotkań naukowcy wygłaszają 
odczyty poświęcone najnow· 
szym osiągnięciom radzieckiej 
agro· I zootechnik!. 

W walce o stały wzrost produkcii 

·włókniarze osiągają 

coraz nówe sukcesy 
Załogi łódzkiego okręgu przemysłowego z zapałem 

walczą o zwycięską realizację zadań produkcyjnych, 
nakreślonych przez li Zjazd PZPR. Każdy dzień 
wzmożonej pracy przynosi nowe osiągnięcia. 

PRZED TERMINEM 

Załoga ZPP lm. Zubrzyc­
kiego pracuje coraz lepiej I 
coraz wydajniej. Dzięki zwy. 
cięsklej realizacji zobowiązań 
zjazdowych zakłady wykona­
ły plan kwartalny z nadwyź. 
k11. produkując dodatkowo 
101.054 ' pary pończoch I 11kar• 

pel Plan za 3 dni kwietnia 
wykonano w 103,2 proc. 

W okresie l kwartałU ro­
botnicy tych zakładów "Przy. 
stąpill do produkcji 12 no. 
wych wzorów skarpet t poń­
czoch. Przy produkcji nowych 
wzorów wyróżnili się szcze­
gólnie majstrowie: Di:bski, 
Jarociński, Tarczynski i Kar. 
bocz. 

W gminie Lututów, w pow. t-------------------------- Wśród kotoniarzy I stopka-

;[!el~~~~aiore~r!~u~o~!~ 1·el1'a demonstrac1·a h kombatanto'w ~~~ prz~~~j~r~.i.eczz:!~w;;~: 
. sąsiedzkiej. Na 555 gospo- ~ U 1 miński - 165 proc„ Henryk 

cfarstw bezkonnych, objęto D~bowski - 147 proc„ Wła-

pomocą zaledwie 141. ,Pozba- a Pl G • d p . dysława Sinocha - 134 proc„ 
Wion91'.1Qmocy małorolnych w n acu w1az y W aryzu Janina Strzelec - 262 proc„ 
grol'l:ladach: Ostrycharze, Au- Romuald Białek - 230 proc„ 
łUSLynów, Popieliny - Wieś, I h d d · b k • • • Kazimiera Kaczmarek 225 
Kmub. żmuda, że)azo, Dym. iflOC. O Y rzą OWe O rZUCOOO am1enlC!lffil proc„ Alicja scs:zewka - 190 
ki i Lututów. Dlatego w wie- proc. 
lu gromadach panoszy sie wy. Agencja France Presse denosl, te w niedzielę rano na 
zysk kułacki, biedota płaci"' po lacu Gwiazdy w Paryżu odbyła się demonstracja przeciw· PRZEKRACZAJĄ DZIENNE 

• wygórowanych cenach za u- ~ projektowi utworzenia „armil europejskiej". ZADANIA 

dzielona lei nomoc. Tedług relacji agencji. pre· W momencie, gdy premier Załoga ZPZ im. Niedziel· 
. W .Prezydium GRN w Lu. qr Lanie!, minister spraw Lanie! t minister Pleven po skiego w pełni realizuje dzien­
tutowie nie doceniana jest ~~kowych P!even i wicemi· złożeniu wieńca na grobie Nie· ne zadania kwietniowe. Na 
W ogóle akcja siewna. W tym 'l"r spraw wojskowych - wanego żołnierza wracali do szczególne wyróżnienie zastu­
czasie, gdy na polach .: trwa l!re de Chevigne, udali fiię samochodów rządowych, zriów gują robotnicy oddziału • V", 
intensvwńa praca. ob Ku- południa na Plac Gwiaz· padły okrzyki przeciwko ,,ar· którzy ootrafill przełamać !st-. 
charsk! z Prezydium GRN \;!by złożyć wieniec na gro· mii europejskiej" i przeciwko niejące tam trudności I obec­
wYdaje polecenie, by chłopi 1 Nieznanego żołnierza z o- rządowi Demonstranci wraz nie swe plany realizują z wy-
natychmlast przystąpili do' tji święta byłych kombatan· z kombatantami przerwali soką nadwyżką. 
zwózki żwiru na budowę' dro. \I . wojny w Indochinach. kordon policji i usiłowali wy-
gi. A kto - zapytujemy to· ~mier Lanie! miał również wrócić samochód premiera. 31.681 kg PRZĘDZY, 195.643 m 
warzyszy z GRN - wykona ' iglosić przemówienie. Auta rządowe zostały - jak TKANIN PONAD PLAN 
1iewy? Ja Placu Gwiazdy zgroma- podaje agencja France Presse 

łi się byli kombatanci i li· - obrzucone kamieniami. Pre- 31.681 kg przędzy I 195.643 
te rzesze mieszkańc'ów Pa· mierowi Lanielowi udało się m tkanin - oto ponadplano-
1a. Gdy samochody rządowe ujść samochodem wojskowym. wa produkcja załogi Oz-0rkow­
jjech<lły do Luku Triumfal· Natomiast minister Pleven i skich Zakładów Przemysłu 
io, pod którym znajduje się Bawełnianego, która z hono. 
1b Nieznanego Zotnierza, z pozostali przedstawiciele rzą· rem realizuje swe zobowiąza­
tnu zaczęły padać okrzyki du wstali otoczeni przez de- nia zjazdowe. 

I W BIALEJ NIE MA 
POMOCY 

W tymże powiecie w gm!. 
Jfle_ Biała, Prezydium G RN u-
1taliło, że znajduje się tam 
370 g95Podarstw bezkonnych 
Jednak pomoc przyznano je. 
dynie 64 gospodarzom. Czy 

ieciwko „armii europej· monstrantów i nie mogli przez Załoga tej fabryki wydat-
5.lj", Demonstranci żądali 20 minut wydostać się z Pla· nie podniosła równiei jakość 
misji rządu Laniela. cu Gwiazdy. produkcji przędzy I tkanin. 

z załogami 
ZPB im. Marchlewskiego 

WZPB .. 1 Maja • 
I 

BERLIN, 5, ł. 

Jak podaje arencJa AON, pierwszy sekretarz 
Komitetu Centralnego Niemieekiej Socjali. 
stycznej Partii Jedności CSED), Walter Ul­
bricht, podczas obrad IV Zjazdu wysuną! proP<i· · 
zycJi:, aby Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
DemGkratycznej I parlamen& boński powzięły 

wspólną uchwałę domapjącą się zakazu broni 
atomGweJ I innej broni masowej zagłady. 

Tekst tej uchwały zostałby uprzednio uzgod. 
niony przez oba parlamenty. 

W wielu zakładach pracy na terenie Łodzi odbywają się ot­

warte zebrania partyjne, na których delegaci na II Zjazd partii 

dzielą się swymi wrażeniami ze Zjazdu. O olbrzymim zaintere­

sowaniu, jakie. budzą te zebraniat świadczy fakt, że bierze w 

nich udział du~a ilość bezpartyjnych. 

Mamy nadzieję - oświadczy! Ulbricht - :l:e 
propozycja wspólnego wystąpienia obu parla­
mentów znajdzie poparcie całej mi łującej pokój 
ludności Niemiec zachodnich i że wokół tego 
żądania rozwinie się szeroki ruch masowy. Jeśli 
w parlamencie japońskim przedstawiciele róż· 

nych partii o przeciwstawnych poglądach po· 
wzi~li jednom, ślną u<:hwałę w sprawie zakazu 
broni atomowej, powinno to być również osią· 

galne w Niemczech. 

ZPB IM. MARCHLEWSKIE· 
GO 

Dużą salę kon!erencyjną ZPB 
im. Marchlew9kiego W)19Eł· 
nili po ostatnie miejsca człon­
kowie partii I bezpartyjni ro· 
botnicy, którzy prŻybyli tu na 
spotkanie z delegatem na Il 
Zjazd, I., sekretarzem KŁ 
PZPR - t.ow. Janem Jabłoń· 
skim. 

Tow. Jabłoński w SwYI!\ 
przemówieniu omówił szeroko 
zadania, jakie stoją przed 
członkami partii I całą klasą 
robotniczą naszego miasta po 
II Zjeździe PZPR 

- Uchwały II Zjazdu part.li-

powiedział m.!n. tow. Jabłoń- ·-----------------------­
ski .:.... -nają olbrzymie znacze­
nie dla całego naszego kraju. 
Pełna Ich realizacja przyśpie­

szy budownictwo podstaw so­
cjalizmu w Polsce, będ~iŁ no­
wym wkladem w dzieło utrwa­
lenia P')koju światowego. Na­
sz!' zadanla wykonamy szyb­
ciej, o ile treść ich dotrze w 
pełni do świadomości najszer­
szych mas, stanie się wytycz· 
ny,mi w codziennej pracy. Na 
nas, na nasz kraj - mówił 
tow. Jabłoński - patrzą masy 
pracujące całego świata . O tym 
zapewniPli przedstawiciele 
bratnich partii robotniczych i 
komunistycznych z różnych 

-------------. krajów. Nasze zwycięstwa są 

Vietnam: 

Wojska ludowe 

zajęły Khaly 
Agencja Reutera donosi, te 

oddziały francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego musiały 
wvcofać się pod naporem 
wojsk ludowych z. posterunku 
Kha ly koło Haifongu. Oddzia· 
ly partyzanckie przerwały w 
kilku miejscach komunikację 
drogową i kolejową między 
portem Haifong a HanoL A· 
gencja Reutera podkreśla. że 
drogami z Haifongu do Hanoi 
przewożone są dostawy broni 
amerykańskiej dla oddziałów 
francusk iego korpµsu ekspe· 
dycyjnego, walczących w Dien 
Bien Fu. 

* * * Vietnamska Agencja Praso· 
wa donosi, że w drugiej po· 
łowie marca br. wojska !udo· 
we odniosły szereg sukcesów 
w delcie Rzeki Czerwonej i w 
Vietnamie , środkowym. 28 
marca vietnamskie wojska lu· 
dowe zniszczyły silnie umoc· 
niony posterunek francuski 
Dal Dinh w delcie Rzeki Czer· 
WOl)ej, 

ich zwycięstwamL Zaufania w 
nas pokladanego rue wolno 
zawieść - zakończył mówca. 

W części arty:otyczneJ ze­
brania wzięli udział artyści . 
scen !ódzkich. 

WZPB I MAJA 

W otwiirtym zebraniu par­
tyjnym w WZPB I Maja wzi ę· 

Io udział kilkaset partyjnych 
i bez.partyjnych członków z.a­
!ogL W skupieniu wysłuchali 
oni wy91ąpiema delegata na U 
Zjażd partii - tow. Antonie­
go Promiń~kiego, zastępcy kie­
rownika Wydziału Oświaty KL 
PZPR 

Słowa mów~y o zadaniach, 
jakie wynilrnją z uchwal II 
Zjazdu PZPR, przyjęte zostały 
przez oebra.<ycł. gorącym.; o­
klaskami. 

Nie mniej gorąco przykto 
wystąpienie innego delegata na 
II Zjaro partii, powszechnie tu 
z.nanej I szanowanej przodow­
nicy pracy, prządki Barbary 
Ławniczak, która opowiedzia­
ła o swych wrażeniach. 

O olbrzymim · zainteresowa­
nJu uchwałami II Zjazdu 
świadczyło wiele pytań, jakie 
uczestnky zebrania zadawali 
delegatom. 

Oc-hntnic11 na wyjazd do brl!gad SP skracają sobie 
czas, dzielący ich od eh.wili wyjazdu - śpiewem. 

Fot. - M. Sz.i 

Młodzież Lodzi 
i województwa 

wyjeżdża do brygad s~ 
Swletl!ca Komendy Wojewódzkiej PowuechneJ Or·ganlzacll 

„Służba Polsre" mieści się na Ili piętrze. Ale a:t na parlene 
Alychac muzykę I słowa popularnej piosenki\ .,87.la dz!~ 
1vec1,ka do lasi-czka"„. Nic dilwnego, śpiewało Ją 220 chlop• 
ców. którzy zgloslH się ochotniczo· na wYJazd do brygad SP. 
Chłopcy c1 wchodzą w skład pierwsze) partii wy;eżdzaJącej 

w bieżącym roku do SP-owskich brygad. WYJad'l oni aż do 
Chorzowa I tam l;Jędą pracowali w tzw, „brygadach lnwesty• 
cyjnych". \ 

W Chorzowie spędzą pięć I Skąd pochodzą? Z różnych 
pół mie5iąca. miejscowości. Najwięcej, bo aż 

Większość z nich. to 63, to łodzianie. Wśród ocho-
ZMP-owcy. Wiek tych chłop- tnlków są I tacy, którzy już 
ców waha się między 17 a 19 pracowali w brygadach, jak 
rokiem życia. np. ZMP-owlec Stanisław Po-

ie za mała? · Wyjdźcie, towa· 
rzysze z GRN, do gromad, za­
pytajcie Szymoniaka, Jaskól­
skiego, Piekarka lub Lorca. 
czy otrzymali jui pomoc, czy 
komi!ia gromadzka pilnuje, 
aby gospodarze mający dać 
konia sąsiadowi umówili &le z 
nim, kiedy to zrobic. W żad. 
nej z gromad nikt jegzcze po­
mocy ~ąsiedzklej nie udz]elil 
- a wy, zadowoleni z siebie 

Tchnienie wielkiej idei 
dorskl ?. Kutna. Stanisław Po• 
dorski w ubiegłym roku pra­
cował w brygadzie w Brzegu 
Dolnym. W tym roku wyjeż• 
dża ponownie, gdyż pragnie 
nauczyć sie dobrze zawodu. 
Marian Macała pracował do-
tąd jako robotnik w warszta­
cie ślusarskim ZPB Im. HaT• 
nama. On, tak samo jak Po­
dorsk1, pragnie nauczyć się ja• 
kiegoś zawodu. Jego koledzy 
z Zakładów Im. Harnama, 
którzy w ub. roku byli w bry. 
gadach, z<J!;tall szoferami, on 
także chciałby ukończyć kurs 
samochodowy. 

- siedzicie w GRN i uważa-
cie, że pomoc !ąsledzka 
„gr„„_ 

PONAD 300 GROMAD 
ODPOWIEDZIAŁO NA APEL 

CHŁOPÓW Z ŻAGLIN 

Rzucone przez chłopów gro. 
mady Żag!ln w pow. laskim 
hasło: „NIKT NIE SIEJE 
Z PŁACHTY!" - ogarnia co­
raz to nowe wsie wojewódz­
twa łódzkiego. Do tej oory 
przystąpiło do W$półzawod­
nktwa o jak najlepszy siew 
nędowy ponad 300 gromad. 
W pow. wi~!uńskim . 159 
gromad, w łowickim - 102 
itd. Słabo jeszcze organ!zocje 
samopomocowe moi'>i!izu.ią 
Pracujące chfopstwo do współ­
uwodnictwa w powiatach 
piotrkowskim, rawskim i łódz­
kim.. 

SPóLDZIELNIA W WOJSŁA­
WICACH PIERWSZA W PO· 
WIECIE SIERADZKIM ZA· 

KÓŃCZYŁA SIEWY 

W dniu 3 kwietnia spół­
dzielnia produkcyjna w Woj· 
sla wicach pierwsza zakończy. 
la siewy w pow. sieradzkim. 
Spółdzielcy obsiali 10 ha ow. 
sem, 7 ha pszenicą jarą, 5 ha 
j'l(:zmieniem, 2 ha wysadką 
buraka i 1 ha mieszanką. Siew 
zakończono przed terminem 
dzieki ofiarnej pracy brygad.V 
polowej - brygadzisty Góral­
czy)ca. 
Dobiegają końca siewy w 

•PÓldzielniach produkcyjnych 
ha.belów, Opiesin i Małków. 

Nuzym celem Jest zbndowanłe nowego 
ustroju spolecznego, który będzie zaprze· 

1enlem kapitir.Jlstyeznej niewoli. Będzie to 
isobne, bogate 1poleczeństwo, zdolne do za· 
mkojenla siale rosnących potrzeb materiał· 
·eh r kulturalnych wszystkich ludzi. Wolni 
lonkowie tego społeczeństwa zapomną co to 
•zysk człowieka przez czlowleka I nlerów· 
~ społeczna, eo to knywda, nledolir. I nle-
1\tatek. Usunięty 1oslanle podzial na kla1y, 
~moc i nlesprawledłlwośll w stosunkach 
~dzy ludźmi. Każdy będzie wówcus wy· 
klałconym, W$7.echstronnle rozwiniętym 
C1wleklem, kał.dy będzie mógl zgodnie z po. 
w~niem oddać się umllowanemu zajęciu. 
W•zysty pokój panować będzie rniędz7 na­
ro,ol, przy Jaźń I braterstwo. Jedną tylko 
W<lę toczyć będzie wolna ludzkość, wojnę 
1 i:l'-rodą, aby Jej Więcej wydrzeć tir.Jemnic, 
ab~!epiej opanować jeJ siły I zaprząc Je 
w !!Zbę kwttn~eJ spolecznoścl. 

Ju spolecznero. Drorlł do usunięcia nędzY 
I ubóstwa, do zapewnienia ludowi coraz wyż· 
s:i:e10 poziomu dobrobytu I kultury - jest 
ustanowienie władzy robotników l1chlopów, 
szybki rozwój sil wyhvórczych, uprzemyslo· 
włenie I 1ocJalistyczna przebudowa całej eko­
nomiki kraju, Swladczą o tym wymownie do· 
śWladczenia budowr socjalizmu w naszym 
kraju. 

Polska Zjednoczońi Partia Robotnicza, kie­
rująca się oaokaml Marksa • Engelsa · Leni· 
na - Stalina, znajomo~clą praw rozwoju spo­
łecznego, pruwodzl narodowi w dziele prze­
kłr.talcenla ubogiej I zacofanej Polski ka.pi· 
talislyczno • obszarniczej w Polskę ludu pra· 
cującego - kraj wlclklego przemysłu I nowo­
czesnej lecholkl. Partia nasza ole ma I nie 
moie ml~ Innego i-elu, Innych Interesów, In· 
nych prarnień. prócz dobra ludu I pomyśl· 
ooścl oJcgyzny. 

Czyi moie hyó wymowniejszy tego dowód 
Tule marzenie Już I nie bajeczka ku po- nli n Zjazd naszej partii? zjazd podsumowal 

cilesllłu „maluczkich". Kierujemy się ole- historyczne sukr.esy narodu, wywalczone poił 
wznon21 wiedz14, opartą na naukowYch kierownictwem partii w ciągu minionych lat. 
pe~kach. Już przed siu laty socjalizm prze· Zjazd callll uwagę poświęci! sprawie dalszego, 
kszlcll się z utopii w naukę, gdy Marks szybszego podnoszenia dobrobytu I kultury 
I Erel1 odkryli w klasie robotnic;zej, w ma- , mlll ludowych, odsłaniając braki I błędy w 
sact:iudowych tę dh;, która powolana I zdoi· naszej pracy, które hamują wykonanie tego 
na .it do obalenia władzy kapitału, znlszcze· czolowego zadania partii I władzy ludowej 
nla PDIU niewoli I do zbudowania na jera w obecnym c7,aale. Wykonanie tego czolowe-
1rur.lb społeczeństwa komunistycznego. go zadania przyśpieszy n"5Z marsz do pelne-

Toco przed stuleciem bylo teorią, stale iię go !wyclęstwa socjalizmu w naszym kraju, 
obecie rzeczy"1stościl\. \V ·oczach naszego po· zbllzy nas do celu ost~tecznego. 
kolen na bratniej ziemi ndzleckleJ za spra· Nasze najbllłsze zadania są nlerozlącznle 
wą Jril! komunistów, POd wodzą Lenina związane 11 celem ostatecznym, prowadzą nie· 
I Stana wyrosło społeczeństwo socJallstycz· ugięcie do jego urzeczywistnienia. Podnlesle­
ne -1lerwsza faza ustroju komunistyczneg,o. nie rolnictwa, dalszy rozwój przemysłu, 

W nar:rch oczach narody Związku Radz!ec· umacnianie braterskieg&> sojuszu robotników 
kieco l"lnoszą 11macb komunizmu. Socjalizm i chlopów, szybsze niż dotychczas podnone· 
staje lę Jut rzeceywlstości21 w Polsce I in· nie stopy ź:rciowej mas ludowych, rozwijanie 
nych rajach demokracji ludowej. Nie ma ruchu współzawodnictwa w ' mieście I na 
takle);l!y, nie ma takiej wrogiej mocy, któ· wsi - to nieodzowne warunki wYzwolenla 
ra 1d11-łaby odmienić bier historii. zagrodzić potężnych zasobów energii twórczej tkwią­
dro1ę IWJclęstwu nowej epoki, cej w masach l>racuJących. Ta wielka siła 

Zwyię1two to jest dzlejow- koniecznością. zdecyduje o pełnym triumfie socjalizm'\. Każ­
przeja1t111 woli setek milionów ludzi pracy. dy krok naszej codziennej pracy nad rozwo­
Nowe Ytle budowane Jest nie według uroJo- jem przem3""lu I rolnictwa - to li.rok wiodą· 
oycb allów, leez zgodnie 1 prawami roswo• cY do celu ostatecznes:o partii. do wielkiego, 

I 

porywającero Ideału komunizmu, który noczełnie łakłe dnłej umlejętno•cl. Skupta-
usknydla naszą myśl I pomnaża 1lly. Jąc uwagę na najważniejszym, decydującym 

Któż, Jeśli nie my, komuniści, członkowie w danej sytuacji odcinku walki nie wolno 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, po· tracić z oczu całoJ!,sztaltu zir.dań. :f\ pnecleż 
wołani jesteśmy do niesienia teJ świadomości z doświadczenia wiemy, ie aż nazbyt często 
w szerokie masy ludu pracującego, do wy· działacz partyjny tak dalece poJrąża się 
zwalania jego niewyczerpanych sił twórczych, w pracy na Jednym odcinku, w Jednej kon­
do pokierowania masowym ruchem entuzJa· krełneJ akcji, że gubi 11 pola widzenia Inne 
stów budowy nowego życia? To my, działy pracy, inne walne zadania. Prowadzi 
PZPR-owcy, powołani jesteśmy do· tej szczyt- to do zwężenia skali zainteresowań, do cias­
nej misji, do wzbogacenia świadomości .I do nego praktycyzmu. Gubi się wielki Ideowy 
organizowania mllhmowych rzes:r; na bój o po- sens naszej sprawy. Nierzadko w parze z tym 
stawione przez partię zadania - na prze. idzie zatracenie czujności rewolucyjnej, znle· 
kór wsaystkim wstecznym siłom, czulenie na wrogą robotę, osłabhmle więzi 

z masami, biurokratyczny stosunek do ich 
Uświadamiać I organizować - to nie dwa potrzeb l bolączek, do Ich uwag I sygnałów. 

różne zadania, to dwie strony Jednego, pod· w rezultacie dochodzi nieraz do bardzo nie· 
stawowego zadania naszej pracy partyjnej. bezpiecznych skutków, Jak na przykład le· 
Odrywanie od siebie lub zgoła przeciwstawia· 
nie ~oble pracy agitacyJno • propagandowej wackie I oportunistyczne wypaczenia polity-

ki partii na wsi. 
I pracy organizacyjnej - to niebezpieczna Działalność kałdej organizacji I Instancji 
równia pochyla wiodąca do wykoślawienia 
I osłabienia naszych ogniw partyjnych, Pro· partyjnej Jest wtedy owocna, gdy Jej :tyęle 
paganda oderwana od iycla i konkretn~·ch i praca tętnią &łęboką Ideowością, Tej ldeo­
zadań staje się bezpłodna, nie zapala do czy. woścl słusznie oczekują także bezpartyjni lu­
nu. I odwrotnie: gdy działalność organizacyj- dzie pracy od każdego dzi&lacza I czlonka 
na nie Jest połączona z przekonywaniem, gdy partii. Jesteśmy czołowym oddziałem klasy 
nie jest przepojona lchnlenlem wielkiej idei, . robotniczej, uznaną przez naród kierowniczą 
gdy nie zapala serc I umyslów ludzi, gdy nie i przewodnią jego silą. Reprezentujemy 
zagrzewa ich do pokonywania trudności, do w oczach mas ludowych wielką przyszłoś6 
walki z wrogimi siłami, może 1lę latwo prze- naszej ojczyzny. W każdym z nas, a zwla­
ksztalclć. w biurokratyczne „urzfldowanle", szcza w każdym działaczu partyjnym ludzie 
a nawet pokrzykiwanie na „podwładnych". pracy pragn" widzieć męinego bojownika, 

człowieka walczącego z kłamstwem I nie· 
Prawdziwy działacz partyjny umiejętnie uczciwością, nacechowanego szczerą serdecz­

kojarzy działalność organizatorską z dzlalal· nośclą, skl'Omnośclą i prostotą, wewnętrzną 
nośclą uświadamiającą, potrafi w codziennej potrzebą radzenia się kolektywu, gotowością 
pracy łączyć praktykę z teorią., pracę gospo· do wysluchaoia I wzięcia pod uwagę głosów 
darczą z p01ityczn11, w powszedni dzień, po- krytyki, do wzbogacenia swej wiedzy I po· 
śród trudnych zadań I w c~szr.zu żmudnej domu kulluralnego, 
pracy, umie pokazywać ludziom Jutrzenkę Niech więc każdy PZPR·owłec, a zwłaszcza 
przyszłości. każdy aktywista partyjny słowem I czynem 

Prawdziwy działacz partyjny przebywa umacnia w .świadomości mas ludowych nie· 
wśród mas nie po to, by Je z wysoka pouczać, zlomną wiarę w zwycięstwo naszej walki 
lecz aby Im pomóc wyrazić to, co w nich doj- o nowl}'. ustrój, o piękne jutro ojczyzny! 
rzewa na podstawie Ich wlasnerto dośwladcze- Niech wielka Idea szczi:śllweJ przyszłości 
nla, aby torować drogę iyweJ Inicjatywie narodu oświetla nam kaidy krok codziennej 
I twórczej energii mas. I prac)' nad zbudowaniem Polski Socjal!stycz. 

Praca partyjna wymaga natchnienia t głę- nej! 
bokieJ wiar;r w 1łus~oś6 apraw7, ale rów· („TRYBUNA LUDU") 

Chłopcy~ którzy wczoraj 9-
puśclli Łódź, stanowili pierw­
szą w bieżącym roku partię 
m!O(lzleży wyjeżdżającą do 
brygad, pierwszą, ale nie o• 
statnią. Już bowiem 21 kwle• 
tnia wyjedzie z Ło<łzi I woje­
wództwa następna grupa li• 
cząca około 450 ooób. 

Na razie wyjeżdżają tylko 
chlopc-y. Dziewczęta wyjad11 
dopiero Latem do brygad rol­
nych. 

Wyjazd do Korei 
przedstawiciela PRL 

w komis.ii 
nadzorczej 

państw neutralnych 
Rząd PRL mianował gene­

rała brygady L. Kriemienia 
przedstawicielem PRL do ko­
misji nadzorczej państw neu. 
tralnych w Korei I odwołał 
dotychczasowego przedstawi. 
ciela, generała brygady M. 
Wągrowskiego w związku z 
powołaniem go na inne :ota• 
nowisko. 

DnJa 5 bm. generał Krze. 
mień udał sie do Korei. 

• 



• 

STR 2 " Gt'OS ROBOTNTC~ 
I 

Położyć kres zbrojeniom Niemiec, 
utrwalić pokój w Europie I 

ZE 8!1ATA KLASA ROBOTNICZA NIEMIEC 
Odpowiedzialna jest za IOSY Znaczenie propozycji 

Togliatti: 
ZSRR 

W Londynie zakończyły się obrady 

konfe~n<'ji pneciwko reniiłitar,v1acji Ntemlec zach. 

LOND'rN, 5. 4. 

W ' Londynie :&akońCll.\'lY się obrady konferencji przeciw· 
ko ..emilłłaryacJI Niemiec zachodnich, zwołanej 1 lnioJały­
wy Angielskiego Komitetu O brony Pokoju. 

Sprawa 
marsz„ Juin 

PARYŻ.,~. ł. 

W poniedz.ialek . przed połu­
dniem marszałek Juin, wobec 
którego rząd francuski zasto­
'sowal sankcje i usuną ł go z 
taimowanycb stanowisk 'ta 

kTytykę „armii europejski~j'', 

odbył rozmowę z premierem 
Lenielem, ·a następnie z mini­
&~ Bidault. Dzienniki do­
wiadują się, te przedmlot~m 
TOtmcwy była sprawa ewen­
tualnego ustąpienia Juin ze 
stanowiska 1iowódcy europej. 
skiego odcinka środkowego 

atlantyckk h &ił zbrojnych, 

Uczestnicy konferencjf u· 

chwalili jednomyślni• rezolu· 
cJę, która stwierdza m. ln .• :l:e 
rem!litaryl!.lt:ja Niemiec za· 
chod~ich i włączenie Republi· 

k~ Federalnej do „europej­
skl~j wspólr)oty ob'ronnej" 

zn:acmie zwiększy niebez.pie· 

cze1istwo wojny w Europie, 

uniemożliwi pokojowe zjedno· 

tżEmle Niemiec, przyC!Zyni si ę 

do wskrzeszenia niemieckiego 

militaql.mu i hitleryzmu, za. 

gr.ażając równocześnie wolno· 

ści. i bezpieczeństwu narodów 

1 
-europejskich. , 

Rewlucja wzywa naród an• 
gielski, aby -,;espolił 1ię wokół 

tądania: „Połozyć , kres :i:bro· 

jeniom Niemiec, utrwalić po· 

kój w Europie''. 
Pra~ podaje, że amerykań-

skie koła wcjskowe umierui- Uczeistnicy konferencji u· 
ją obsadl.ić stanowisko dowód- chwalili również Inn" rezolu· 

cy europejski~o otlclnka ej~ w której witaj" .t zado· 
ś'rodkowego przez genera·l:a a- woleniem U:POwied:zlan4 kon· 

~ei:.vkansltlego. lerencję w Genewie. 

SUKCtS POWSZECHNEJ Wt.OS. 
KIEJ KONFEDERACJI PRACY 

W WYBORACH 
DO RAD ZAKt.ADOWYCH 

Prp.a włoska opublikowała ci• 
ne o wynikKh wyborów do rad 
ułd;;idowych w f;al>rykAch budo· 
wy mai.szyn w Turynie, nal•h\„ 
cych do koncernu „Fiat0

• 

Na kamdydatów Pc"NSHChl1łlj 
Wlosldej Konfederacji Pracy qło· 
sowało oqóhmi 32.896 robo:ni· 
ków I pracowników, a więc 63,2 
proc. 

AGENCI AMl'.RVKA~SCY 
PRZED SĄDEM W TIRANll 

Dnia 5 bm. rozpoczął się w Tl· 
rainie proce.s bandy szpieqów ł 
dywers.antów, która pozostawała 
w służbie wywiadu amerykański•~ 
ąo. N• ławMI osklłl"lollych zuia· 
dło l5 osób :r szefem bandy, Zenel 
Sze:hu n.a e••I•. 

z p<>lecenia wywi.adu amery­
k.a.ńsk i eqo osk.arże.!"H brali udział 
w m~oJnych ba.ndach nasyłany,;h 
do Alba1\skie) Republiki Ludowej 
w celu orqan·zowat11.i.a. zal>urzeń i 
ołMl•nla wład•y ludo•nJ. prowa· 
d•en\a ~cJi apieqowski•) I ter· 
l"<>ry~t~z.nej 1>raz dokonywlłftia 
a.Kitów sabotażowych . 

Wsr.yscy oskartenl przyzn•fi 
się do winy. 

AMERYKA MASYt.A SWOICH 
AGENTOW DO KRL-O 

Am•rykańskt. władze woJsko­
we w l<oN>I J)<)łudnlowe) I Ich li• 
synmanowsc9 I czanqkal~zekow· 
scy 1:1>1Asznley wzmoq14 ał<eJt pr­
rzuc.ain1ia szpieqów i dywersantów 
na terytorium Koreański•) Repu­
błłlt1 Lud<>wo-Oemokratycz.na). 

, Chłopi z pl"<>wlnc)I Hvanhe po­
moqli funkcJol'larluszom Mln<..,._ 
siwa Spraw Wewn'>trznych zde· 
maskował dwóch szpleqów am•· 
rykańskich . 

Członkow ie oddziału umoobro­
ny wsi Donjonri ol<ręqlł Phan· 
mun (w pobliżu Kaes<>nqu) utrzy­
mgJ1 szpi-tqa dzlalająceą<> z ra· 
mi•nia wywiilldu Kuomintanqow­
skieqo. 

l'AUYSTOWSKI WYl\OK 
NA' PATRIOT!i Wt.OSKll>G.0 

Sekretarz lederac)ł k""'un•s­
tyi:;zn<1) okrtąu Umbria I czt~k 
KC Włoski<tj P;>rtil KomWl<stvcz­
neJ. Alberro Masettl, został skam­
ny przez: s11d w Ternl na dwa la· 
ta wit~ienla. Muetti w 1952 roku 
przebywają,c za ąrainic~ mówił o 
ciętkiej sytuacji qospodaf"c:..j 1 
społsc..,.j w Umbrii. S\d oakar­
iył qo o „szerx~n1e za qran~c­
fal~ywych I tendencyjnych wia­
domołcl, obnii>aj\t)'Ch prestil na­
rodujj. 

Wyroi< sądu upadł n~ podsta­
wi• U$\awy wprowa.d~Oł'l•j w 
swoim czasii~ przciz reżim faszys­
towski w celu pr..,śladowanla 
w+<>..i.'ch antylauystów. którzy 
wy em iq rawia.4 ł J::a q r .a"1 ic9, 

DZIENNIK FRANCUSKI 
tl AME!tYKAłlSKICH PLANACH 

UTWORlENIA llAZ WOJSKOWYCH 
W IRLA~Dll 

Tyąodnll< „Trlbun• des N~on•" 
· plue, ż• przedstaw\cl.ie 1lł114!ł"Y· 
kańskkh kół wo)M<owych przeJ.a­
wi.ają coraz wi,ksze zaintereso­
war>i• R<!publiką lrlandziką. Uwa­
ż.;ai;ą onił , ż• Irlandia tn0qłaby się 
s'-ć jednym z podstaw<>wych oq­
n tw w systemie amerykańskich 

• baz wo)~nych. 
Obe.:nie am<>rykańscy eks,per­

cl wojsl<owi I dyplomalyct.ni w 
wa.s.zvnątonie - pisze dalej ty­
qodnik - przyqotowują pl'C>Jekt 
układu . który w n"jbllżs~ym CU· 
si• przedstawi-cny zest&nie w Du­
blinie. Jak don osz'I,, projekt ten 
przewiduje utworzenie arnerylcań­
skich wojal«>wych bu m1>r1klch 
w Cork, Dublin Io 1 W a·terford•i• 
oraz baz lotinlczych w Limol"ick I 
Oubllnie. · 

polega na tym, 

swego ojczystego kraju że daje ona możność 
Przemówienie O. Grotew.ohla na IV Zjeździe SED porzucenia drógi wojny 

Dnia I kwlełńla·br. Ja posiedzeniu wlee1ornym IV Zjazdu ------------------ RZYM, li. 4. 

Nleml~kieJ SooJalistyclneJ Partii Jedności WY!rlosll przemó­
wienie Otto Grotewohl. 

Mówca &twierdził na wstę­
pie, że sprawozdanie Komite­
tu Centralnego SED na Zjeź­
dzie jest dokumentem świad­
czącym o twórcze.i 11ile robo­
tników i chłopów NRD. Zró­
dlem tej s iły jest ścisłe po­
wiązanie marksistowsko - le­
ninow11kiej teorii z marksisto­
Wliko - leninowsk11 praktyką. 
Omawiając charakter wła­

dzy państwowej w NRD Otto 
Grotewohl stwierdził: 

Muy pracujące - robot~icy 
l .:hlopi - sprawują w NRD 
władzę pań.stwową. Przeszło 
273 deputowanych do organów 
władzy 1ilanowi11 rubotnicy I 
chłopi. Aparat Państwowy 
NRD, w przetiwstawieniu do 
burżuazyjnego aparatu pań­
•twoweg<>, jett tysiącem nici 
zw i ąz.any z S'Zerokimi masa­
mi ludzi pracy. 

Klasa robotnicza - powie­
dział dalej O. Grotewohl -
wychowa-la nas. Klasa robo~ 
tn lcza ukształtowała nas i 
gdziekolwiek byśmy pracowa­
li - na traktorze, przy maszy­
nie (:zy też zajmowali stano­
wiska mlni.6terialne _ pozo­
Etajemy zawsze ludźmi, któ­
rry Wtizędzie I we wszystkim 
słu:l:I\ sprawie aocjalitmu. 
Troska o człowieka .,owlnna 
być głównym celem dz.iałal­

.ności rtl\dU. 
Nawiązując do przemówie­

nia A. I. Mikoj.ana l\a IV 
Zjeździe SED, w którym 
etwierd~ ił on, że „ Teoria t 
praktyka budownictw.a socja­
listycUlego w ZSRR ułatwia 
innym narodom budowę wol­
nego życia", O. Grotewohl o­
sw!adczył : 

Również my wiemy o tym 
z własnego · doświadczenia. 
Podczas gdy w Niemcze<:h za­
chodnich żołnierze .amerykań­
scy uczą młodzież niemiecką 
obchodzenia się z bronią, do 
nasiych t:.8.kład6w przemy;;;ło­
wych przyjeżdżaj!\ radzieccy 
tokarze, którzy mówią naszym 
robotnikom o metodach pracy 
pokojowej. Radzi&cy I nie­
mieccy robotn icy, chłopi, ucze­
ni, fachowcy I artyści odwie­
dzają się nawzajem i wymie­
niają swe doświadczen ia. 
Pt:zeJawiający się przy tym w 
wielu wypadkach związek 
między marksistowską teorią 
a marksistowską praktyką po­
twierdza hasło: „Uczyć się od 
Zwiąiku Rlldz!eckiegQ - zna• 
czy uczyć się ZwYclęiać !" 

W opMciu o naukę marks!­
stowsko.Jenlnow11k~ niemiec• 
ka klasa robotnicza osiągnęła 
w jed.nej trzeciej c~ści Nie­
mi~ jedność rU<:hu robotni­
czego, stworzyła SED - re­
wolucyjny i zdyscyplinowany 
oreż walki, zbudowała własne 
panstwo I w ciągu niewielu 
lat dokonala rewolucyjl'lych 
przeobrażeń stosunków spo­
lecz:nych. 

Na niemieckiej klasie irObot­
niczej powiedział dalej 
Grotewohl - spoczywa wiel­
ka Qdpowiedzialność wobec 
hl~torii. Rol.a jej nabiera 
szczegó1nego :tnaczenla w 
wa~ce narodu niemieckiego o 
zjednoczenie ojczyzny na pod­
stawach demokratycznych i o 
zawarcie traktatu pokojowe­
go. 
Cytując słowa A. I. Mikoja­

na, Iż „głównym zagadnieniem 
doby obecnej jest pokój i 
bezpiec7.eń.stwo wszystkich na­
rodów", Grotewohl podkreślił 
w końcowe.i częsc1 swego 
tm:em6Witaia, te Związek Rll­
dz!ecki konsekwentnie kroczy 
drogą tapew.nienia poko.Ju I 
bezpieczeństwa wszystkich 
narodów oraz ie droga ta jest 
słuszna również dla Niemiec. 
Mówca wskazał na złoźooy 
przez Komitet Centralnv SED 
do rozr>atrzeni<\ IV Zjazdu do­
kument pt. „Droga do rozwią­
:i:anla problemów tyeiowych 
nar<Xlu niemieckiego". 

Dokument ten stwierdza m. 
!n.: · .. 

„N&Jety podJą~ ws1elkle 
kroki, ateby robotnicy obu 
cz11śel N!emieti zJednoczyll się, 
albowiem od współpracy I je. 
dnośei działania nlemieck!eJ 
kluy robotnł~eJ :i&Jeiy utrzy. 
manie pokoju przyHłość 
Niemiec. 

Utworsonemu w Nientctech 
Hchodnlch pod kierownic­
twem bomkich partii l'Slłdo­
wych btokowl tnill"'-t'Yai6w 
łrzeba przeeiwsta.wić blok ro­
botników - blok ws:iystk!ch 
socjaldemokratów, , komu· 
ni.stów, cr.łonków _.ll\'lków 
:mwooowych, bupartyJnych i 
i·obotnlków chrześcijańskich. 

Wsaystkie najważniejsze 

pro~lemy na1<>du niemieckiego 
mogl\ być N>zWil\:tane jedynie 
w tym wypadkll, jeśli o Jego 
tyciu apołecsnym będzie de­
«1ydowała siła milionów ludsi 
ptMly", 

• 

W USA nle ma dot11chczds ustaw11 o równej p!ac11 za 
r6wnq pracę. Z d11skusjl komisji do spraw kobiet ONZ 
wvn!ka, te, wskutek d11skr11mlnacji kobiet ameT11kańskich 
w zakresie plac, tracq one rocznie okolo 10 m!Uard6w 

dolarów. 
NA. ~DJĘCIU: . demon!tracj a robotnic amerykai\sk!eh do· 
mag(1Jąc11ch się naliza.i:ji ha• la: „Za równą pracę - równa 

płaca". 

O. wzbogacenie treści 
szkolenia ideologicznego 

Ogólnołódzka narada propegendyst6w 

Sekretłr:t generalny Włos­
kiej Partii Komun!Stycznej -
Palmiro T<>gllattl, złożył 
prz.edstew'ic!elowi dziennika 
.Paese Sera" o~wl.adczenle w 
zwiąi.J<u z notą rządu radziec· 
kieg-0 do ł;rzech mocarstw z.a· 
ch-Odnkh. 

Pro~ycja radziecka - po· 
wled.zdal 'l."oglj.atti - powinna 
przycz}'h!ć się do dalszego z.la· 
god~en!a Mpięcia w stosun· 
ltach . . 9iędzyn.ar<Xl.owych. 
Trzebli rn leć nadzieję, że sta· 
nie się ona początkiem nowe· 
10 okresu tych stosunkach. 

O becn.a pfupozycja radzi&· 
ka - konty uował Togllatti­
usuwia wst lkie przeszkody 1 
obala Wl!Z. stkie naciągnięte 
angwnenty wysuwane przez 
zwolennik politykii wojny. 
Znaczenie tej propozycji po­
lega na tym, że daje on.a real· 
ną możność ost<l.tecz.nego po­
rzucenia drogi prowad;iącej 
do konfliktów i wojny„. Trze­
ba także podkreślić, że propo­
zycja rad'l:iecka została wyw· · 
nięta w chwili, gdy próby z 
bornba,mJ wodorowymi wyka· 
zaly,. nowy konflikt mię· 
dzy octowy oznacz.aiłby ko· 
niec cyw!lil'i3cj.l, Polityka, 

)która prowadzi do nowych 

I 
konflktów, tj. poHtyka 1lły, 
zastraszania l prowokacji, po· 

W NIEDZIELJI W SALI KINA GDYNIA" ODBYł.A SIĘ lityk~ ntontowania bloków 
OG0LNOL0DZKA NARADA PRÓPAGANDYS'H)W SZKO· wojsllowyeh i .tworz~mla a~e-

szkolenia ideologicznego ZMP 

LENIA IDEOLOGICZNEGO ZMP sywnych armil., powinna więc 
• być pot~piona prze:i: wseyst· 

W naradzie · udi:iał wzięli 
m. in.: przedstawiciel Wydz. 
Propagandy KC PZPR - tow. 
Grosbach i przed&tawlciel 
Wydz. Propagandy KŁ PZP:R 
- tow. Holcman. 

Celem p.arady było omówie.. 
nie dotychczasowych wyni­
ków szkolen·la i wymiana do­
świadczeń proP11gandystów. 
Referat wygłooił kierownik 
Wydz. Propagandy Zarządu 
Łód:uk:iego · ZMP - tow. Po­
piel 

Dla rllustrowania sytua~ji, 
Jaka Istnieje w chwili obec­
nej w dziedz.inie szkolenia 
ideologicmego ZMP, pn.yta­
czam.v nieco przykładów cy. 
tuwanvch w referacie. Otói: 
łódzka organizacja ZMP po­
siada ok. 500 zespołów szko­
lenia Ideologicznego, obejmu­
jących poDad 10 tys. młodzie­
ży. Praca tych zespołów. po. 
ziom przeprowadtanych zajęć, 
frekwenc.la młodzieży na nich 
w znacznym stopniu zależą oo 
przygotowania propagandy. 
stów do tej trudnej i <>d.J)Cł-

wjedzi.alnej t>racy. z kadry k!ch~Należy raz na zawsze 
propagandystów wielu zasłu- I» yć kres takiej polityce.„ 
guje na wyróimienie. Np. tow. y nad7lieję - ołwiad· 
Lasoń :z: ZPZ im. Niedzielskie- r zyl.. Togliatti - te propozy• 
go przed przeprowadzeniem cja ra'd1.iecka będozle ~ażo· 
zajęcia starannie przygotowu. na i zrealtiowan.a. w ten spo· 
Je s ię do niego w 0,.5rodku sbb stworzon~ będą podstawy 
Szkolenia Partyjnego, uczę-sz m.iędzynaro<iow'ej IPOlityki, o­
cza ria seminaria dzielnlcowe, partej na wzajemnym zaufa• 
zajęcia przeprowadza na pod. niu, polityki poroeumieni.a 1 
stawie dobrze opracowanego pokoju. 
konspektu. Nic więc dz.iwne.. 

go, że I członkowie jego za. Pearson: ~ 
sPOłu do zajęć przygotoWl.lją 
sie 1umiennie. 

Do propagandystów uzy.skll­
jących podobne wynikl na­
leż~ również ww. tow.: ~­
der a ZPP im. Zubrzyckiego, 
Oleksy z ZPO im. Więckow­
skiego, Pacho z ZPB im. Ar­
mil L1Jdowe.f l wielu tnnych, 

N1kt nie 

pochopnie 

powinien 

odrzuca~ 

propozycji 

dających szanse 

pozytywnych wyn~ 

NOWY JOIUt, S. ._ 

POD SZYLDEM WSPOŁPRACY 

Należy jednak stwierdzić, 
ie część propagandystów nle­
sumiennle ))Odchodzi do swych 
obowiązków. Sw!.adczą o tym 
następujące fakty: na ok. 120 
propagandystów w Dz:ielnicy 
$r6dmieścle na seminaria U­
częszcza od 30 do 50 osób, 
przyj'Otowane konspekty po-
1iada zaledwie Ok. 8 os(>b. Po­
dobne wYP&dki zdarzają lię 
równld i na terenie innych 
dzielnic. 

TEN' STAN RZECZY MUSI 
ULEC Zl>ECYDOWAN'EJ 

POPRAWIE 

Jak donosi. prasa kalladyj• .. 
~ka, minister spraw. zagranicz. 
nych Kanady, Pearson, prze­
mawiając 1 kwietnia w pa.rl•· 
menele, poświęcił dużo uw8'1 
n()(ie rad:ileckleJ t s1 marca: 
br. Minister Pearson t>rt• 
strzegał przed „gołosłownym 

twierdzeniem" niektórych po­
lityków, jakoby propozycje 

rząóu radzieckiego były ,,nie· 1 
szczere". 

J
uż w 1916 roku, w dziele pt. „Imperializm 
jako najwyższe stadium kapitalizmu", 
Lenin stwiergzil, że sprzeczności istnie-

jące pomiędzy poszczególnymi imperializmami 
stanowią jedną z zasadniczych cech okresu 
imperializmu. Lenin udowodni! również, że 
sprzeczności te będą musiały się stale rozsze­
rzać i poglębiać. 

Dziś, po trzydziestu kilku Jatach, każdy już 
widzi, że sprzeczności w łonie obozu impe· 
rialistycznego stale zaostr:i:ają się, i:e występu­
ją jaskrawiej. mi.mo że politycy państw im­
perialistycznych czynią rozpaczliwe wysiłki 
dla zamanifestowania swej jedności. Przy­
kladem tego stanu rzeczy była również kon­
ferencja berlińska. 

Mimo że ministrowie trzech mocarstw za­
chodnich już na Bermudach rozpoczęli uzgad­
nianie wspólnej linii postępowania, mimo że 
ich eksperci stale nad tą sprawą radzili, mi­
mo wreszcie ciągłych separatystycznych konfe­
rencji w samym Berlinie, nie udało stę zak'Jaj­
strować sprzeczności. Ujawniły się one ze 
szczególną silą w odniesieniu do zagadnień 
Dalekiego Wschodu i sprawy zwołania konfe­
rencji pięciu wielkich mocarstw z udziałem 
Chin Ludowych. 

Jeżeli zatrzymamy się nad zagadnieniem 
sprzeczności francusko - ameryka11skich, to 
należy poruszyć pewien istotny problem. Nie­
wątpliwie nie byłoby zgtidne z rzeczywistością, 
gdybysmy przyjęli, że stosunki między impe­
riali'Zmem amerykańskim a francuskim skła­
dają się :i: samych sprzeczności. W łonie burżu­
azji francuskiej istnieją - z grubsza biorąc -
dwa obozy. Jeden - rep:·ezentujący tenden­
cje proamerykańskie, obóz aprobujący abdy­
kację imperializmu francuskiego na rzecz a­
merykańskiego wszędzie tam, gdzie interesy 
ich kolidują ze sobą. Jest to odłam burżuazji 
francuskiej, którego , podstawowe źródła zys­
ków są w mniejszym stopniu wystawione na 
szwank przez ekspansję amerykańską. Łączy 
ją z imperializmem amerykańskim nienawiść 
do Zwiazku Radzietkiego i całego obozu poko­
ju i socjalizmu oraz obawa przed francuską 
klasą robotniczą, która stoi na czele narodu 
francuskiego w jego walce · o suwerenność 
ojczyzny. t 

Z drugiej jednak strony coraz bardziej zys­
kuje na znaczeniu i wpływach ta część burżua­
zji francuskie.i, która zagrożona w swych pod­
stawowych interes11ch ekonomicznych, a czę­

.sto 'i rujnowana przez· silniejszych konkuren­
tów na oc!'anu - zaimuje stanowisko anty­
amerykańskie . Przedstawiciele tego obozu 
wskazują na katastrofalną sytuację politycz­
ną i grn•podarczą, do jakiej doprowadził Fran· 
cję imperiali zm amerykański. A faktów po­
twierdzających •to stanowisko nie brak. 

C Ił „ ocom 

Ogólna produkcja przemysłowa we F:an­
cji w 1953 roku spadła w porównaniu z 
1952 rokiem o około 10 procent. Dlacze-

go? Czy przemysł francuski nie j~st w stanie 

produkować więcej? OczywiŚcle, że jest. Ale 
w stolicy Francji, w Paryżu, mieści się orga­
nizacja o nazwie „Cocom", zaś amerykańscy 
kierownicy tej instytucji pilnie czuwają nad 
tym, aby przeszkodzić Francji w handlu z 
krajami obozu pokoju. I dlatego zamykane 
są fabryki, zwiększają się szeregi bezrobot­
nych, topnieją do reszty zapasy dewiz w Ban­
ku Francuskim. Deficyt handlu zagraniczne­
go Francji, który w roku 1951 wynoeił 130 
mlliardów franków, w 1952 roku osiągnął już 
175 miliardów. 
Może ktoś zapytać, jak to się dzieje. Otóż, 

niedługo po zatwierdzeniu osławionego planu 
Marshalla, Kongres amerykański przyjął u· 
stawę zwaną „Battle Act". Na mocy tej usta­
wy Kongres zabronił krajom, korzystającym 
z „dobrodziejstw" pianu Marshalla, wywozu 
do państw sprzeciwiających się dyktatowi a­
merykańskiemu artykułów „o znaczeniu stra­
tegicznym" (pod pojęcie to amerykańscy mo­
nopoliści podciągają nawet takie artykuły, 
jak„. igly gramofonowe). Z czasem listy tych 
artykułów objęly kilkanaście tysięcy pozycji 
i handel zagraniczny państw zmarshallizowa­
nych znalazł się w ślepym zaulku. 

Bo Stany Zjednoczone, które zakazują 1kra­
jom od siebie zależnym handlu z krajami obo­
zu pokoju, utrudniają równocześnie eksp0rt 
do USA. Eksport Francji do USA, który jesz­
cze w 1951 r. stanowi! wartość 87 miliardów 
{ranków, skurczy! się w 1952 r. do 55 miliar­
dów, a wiadomo, że w 1953 r. nastąpił dalszy 
jego spadek (oficjalnych cyfr jeszcze nie opu­
blikowano). 

Cios w handel zagraniczny Francji jest za­
ledwie jednym z aspektów ujarzmienia gos­
podarki francuskiej przez żarłoczne monopole 
zaatlantyckie. Za cenę „pomocy" z tytułu 
planu Marshalla imperialiści amerykańscy 
zmusili i zmuszają swych francuskich kon· 
kurentów ci.o wydawania olbrzymich sum na 
zbrojenia i na wojnę w Indochinach, sum 
przewyższających wielokrotnie rnarshallow­
skie kredyty. 

Z drugiej . zaś strony, za dostawy z tytułu 
planu Marshalla, Francja musi płacić franka­
mi oddanymi do dyspozycj i Amerykanów we 
Francji. Za te olbrzymie sumy kapitaliści a­
merykańscy wykupują z rąk francuskich fa­
bryki, często aby unieruchamiać je i pozbyć 
się w ten sposób konkurentów. Klasycznym 
bodaj przykładem jest doskonale ongiś roz­
winięty francuski przemysł lotniczy. Dziś 
przemysł lotniczy we Francji jest praktycznie 
zlikwidowany, a franc•1skie linie lotnicze ob· 
sługiwane są przez samoloty amerykańskie. 

Ograniczenie suwerenności 

W parze z podporządkowaniem sobie gos· 
podarki idzie ograniczenie suwerenności 
Francji, czego jaskrawym przykładem 

jest sprzeczna z interesem Francji postawa 
p. Bidault na konferencji berlińskiej, zwłasz­
cza w sprawie niemieckiej. 

O co mianowicie chodzi? Już nazajutrz po 

Il wojnie światowej lmperlalizm amerykań• 
ski wybt'al Niemcy zachodnie na swego naj­
poważniejszego partnera politycznego I mili­
tarnego w Europie. To one maj11 być główną 
silą uderzeniową w planowanej agresji na 
Wschodzie. Ale nie jedyn11. I zeby umożliwić 
oddanym sobie rządom zachodniej Europy 
usprawiedliwienie przed własnymi narodami 
sojuszµ % ich wczorajszymi oprawcami, sięg­
nięto do argumentów „eu,ropejskich". Do nie 
nowego zresztą pomysłu cudacznej w ksztal· 
cie i ·rozmiar~ „Europy", Stąd te wszystkie 
„europejskie" armie, wspólnoty węgla I stali 
(taka jest nazwa organizacji planu Schumana). 

Tak zwana „armia europejska" Już w swym 
założeniu przewiduje Podporządkowanie ar­
mii francuskiej generałom hitlerowskim i za 
ich pośrednictwem planom amerykańskiego· 
imperiali:zmu. 

„Armię europejską" uzupełnia opracowany 
przez kola rządzące USA plan Schumana, na­
zwa11y tak od nazwiska ówczesnego ministra 
siwaw zagranicznych Francji, dla zmylenia 
opinii publicznej. Jest to wielki trust węgla 
i stali sześciu państw. W truście tym decydu­
jącą ro.\ę odgrywa zachodnio - niemiecki prze· 
mysł , produkujący 50 proc. węgla i 38 proc. 
stali ogólnej puli, przemysł, którego znaczny 
portfel akcji jest w rękach amerykańskiego 
kapitału. Działanie tego trustu odbiło się nie­
zwykle ujemnie na gospodarce francuskiej. 
Pod pozorem nierentowoości zmuszono Fran­
cję do unieruchomienia wielu kopalń węgla 
i zakładów przemysłu metalowego. Oczywiś­
cie „plan Schumana" jeszcze bardziej uzależ­
nia Francję gospodarczo i politycznie od ka­
pitału amerykańsko - niemieckiego. 

Likwidacja imperium 

Terenem, na którym również z całą siłą 
zarysowały się sprzeczności francusko­
ametykańskie, jest wojna w Indochi· 

nach. Prawie nikt już we Francji nie usiłuje 
twierdzić, że toczy się ona w jej interesach. 
Byłoby to zresztą dość trudne wobec braku dy­
skrecji ze strony samych Amerykanów. Już 
przed rokiem były szef polączonych sztabów 
USA, generał Omar Bradley, stwierdzał w me­
morandum złożonym w narodowej radzie bez­
pieczeństwa USA: „Trudna sytuacja Francji 
w Indochinach oraz niezdolność jej do zrea­
lizowania kontroli w kraju bez obcej pomocy, 
daje Amerykanom możność w ciągu stosunko­
wo krótkiego czasu zajęcia w Indochinach sil­
nej pozycji". 

Szczególnie wymownym przykładem wy­
korzystywania trudności, z jakimi boryka się 
ostatnio imperializm francuski w Indochi­
nach, był pobyt w Saigonie dwóch amerykań­
skich generałów: głównodowodzącego amery­
kańskimi silami zbrojnymi w rejoni~ Pacyfi­
ku,...... gen. O'Daniel i dowódcy amer ikańskich 
sil lotniczych na Dalekim Wschodzie, gen. 
Weylanda, 

\ 

Tę silną pozycję kosztem słabszego part­
nera umacniają imperialiści amerykań­
scy .systematycznie i od dawna. Pokłady 
srebra, ołowiu, cyny, wolframu oraz planta­
cje kauczuku w zajętych przez okupantów 
częściach Indochin, eksploatowane są przez 
firmy amerykańskie. Już w 1951 roku 7.nany 
polityk fr.ancuski, Paul Reynaud, bawi11c w 
USA, oświadczy! z goryczą: ,,Wy, Amerykanie, 
wyciągacie z Indochin 89 proc. zużywanel;lo 

przez was kauczuku naturalnego I 52 proc. 
cyny. Czy zatem nie bronimy w Indochinach 
w większym stopniu waszych interesów mate­
rialnych niż własnych?" 

Powainą rolę nie tylko te względu na swe 
strategiczne położenie odgrywa w amerykań· 
skich planach wojennych Francuska Afryka 
Północna. Począwszy od 1950 roku, Ameryka­
nie rozpoczęli budowę wielkich baz lotni­
czych w Maroko i Algerze, podczas gdy ame­
rykańskie okręty wojenne zajęty bazy mor• 
skie. Za oddziałami USA nadciągnęli i business­
mani zza oceanu. Rozpoczęta się penetracja 
ekonomiczna. Amerykańskie towarzystwo New 
Mount Min.ing Corporation ujęło w swe ręce 
przeszło 50 procent wydobycia ołowiu I cynku. 
Standard Oil otrzyma! koncesję na marokań­
skie zloża naftowe. Amerykańscy kupcy ujęli 
w swe ręce pokaźną część handlu marokań· 
skiego, w tym ponad 60 proc. handlu cukrem, 
herbatą i towarami włókienniczymi. 

Francuskie monopole 1.liiłują bronić się 
przed coraz bru talniejszym naciskiem kapi­
tału amerykańskiego. 

Jednym z przejaWÓ\V tej walki byt spór o 
prawa kupców amerykańskich w Maroku, któ­
rzy zaprotestowali przeciw pewnym ograni­
czeniom wprowadzonym przez francuskie10 
rezydenta w Maroku w końcu 1948 roku. Spór 
ten jednak został rozstrzygnięty w 1951 roku 
orzeczeniem Międzynarodowego TrYbunału w · 
Hadze na korzyść roszczeń amerykańskich. 
Niedawne wydarzenia w Maroku świadczą o 
tym, ·że imperializm amerykański przeszedł 
do ataku na pozycje francuskie za pośrednic­
twem generała Franco - nowego sojusznika 
Waszyngtonu. „ • „ 

S
pr:::ecznoścl francusko-amerykańskie ma­
mfestuią się w różnych częściach świa-

. ta, w dziedzinie zarówno politycznej, jak 
1 gospodarczej. 

Reakcyjni politycy amerykańscy I francuscy 
zdają sobie sprawę z osłabienia, jakie te 
sprzeczności przynoszą obozowi imperialisty­
cznemu i nawolują do wysiłków, w celu ich 
unicestwienia. Ale nikt z nich nie potrafi 
wskazać cudownego sposobu, który by to spra­
wi!. 

I nic dziwnego. Sprzeczności te bowiem wy­
nikają z samej istoty imperializmu, gdzie rzą­
dzi prawo dż1.mgli, gdzie silniejszy niemiłosier­
nie miażdży i usuwa stojącego mu na drodze 
słabszego. Sprzeczności te są nie do usunięcia. 

F. ZIELI!llSKI 

Zabierający w dyskusji głos 
propagandyści mówili o swych 
trudnościach i dzielili się do­
śwtadc:i:enlaml nabytymi w 
czasie pracy na zajęciach 
szkoleniowYch. Wlelu z nich 
zwracało się z prośbą do za_ 
rtądów dzielnicowych ~ Za­
rządu Łódzklego ZMP b udo,­
stępnienie im większej ilości 
mater!ał1Jw pomocniczych i o 
'Wzmożenie kontroli . przepro. 
Vloedzanych zajęć. Szczególnie 
cenna była wypowiedź tow. 
Kownera z Zakładów Tkanin 
Dekoracyjnych im. PKWN . 
który wykazał, jak dzięki u~ 
atrakcyjnieniu zajęć p ·zez 
śpiew i recytacje zaczęła się 
polepszać frekwencja na za­

· jęciach, jak dzięki temu o· 
dzież zaczęła lepiej przyg;>­
wywać się d-0 zajęć i pO(O· 
sić wydajność swej J:>ttY· 
Tow. Kowner powiedział ;lv­
nież, że szkolenie ZMP.W­
skie ma poważny wp!y• na 
młodzież niezorganizo•~ną, 
która pod wpływem z,b ­
wane.l wiedzy na zal • eh 
wst~puje do organizacji 
Dyskusję podsumowaff wl­

ceprzewodniczący z r,adu 
Łódzkiego Z.MP - tov

1
Wa­

chowski. 

Jestem przekonany - o­
świadczył Pearson - fe obe-
cnie nikt nie powinien pocilo-

pn ie odrzudłć propo11ycji da· ł . 
jących jakiekolwiek szanse ,Jt. 
zyskania pozytywnych wyni· 
ków. · 

.Pearson zapropon ł, ab~ 

projekt radzieckl ros·1tł 

trzony na sesji 'Ra.<f 
Pólnocno·AtJantyck.il. 

r-
Wykaz ob1eac I i 

losow~nych 
m;wania 

w dniu 3 bm. 
Zł 5.000 - nr 404.553, 
zł 1.000 nr nr: 90.237, 

138.499. 270.435, 295 .983, 411.291. 
715.679. 747.725. 765.335. 779.219, 
944.824, 990 .658, 995.135. 

Ukazał ~ię nowy numer 
ZeszytfN Filozoficzny eh 

."NO~YCH DRÓG•• 
Zeszyty Filozofic1e Nr l (11). Str. 166, cena - 4.00 zł. 

„Książka i Wiedza' Zeszyt zawiera przekłady następu· 
jących prac: 

A. K. Azizjan - flielka !iła !del internacjonalizmu 
proletariackieg. 

M. Kammari - Scj.al!styczne narody ZSRR w warun· 
kach przecholenia od socjalizmu do komunizmu. 

I. W. Małyszew ·) Siły napędowe rozwoju spoleczeń· 
stwa socjalistcznego. 

W. S. Kicmienow- O obiekty\vnym charakterze praw 
realistycznej ztuki. 

A. J. Burow - ć specyfice treści i formy w sztuce. 
Ch. S. Kosztojan, - O stanie i zadani.ach historii pr:i:y· 

rodczn.awstw• . 
O. J. Schmidt -O .pochodzeniu ziemi i planet. 
G. Aleksandrow - Przeciw ideologii wojny i agresji. 
J. K. Mlelwil - Filozofia mistyki i reakcji; 
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B naszych brakach w kolektywnym kierownictwi 
• • • • pracami wiosenno -s1ewnym1 

Stanisław BojkOW$ki -
Jedną z podl!tawowych zasad 

organizacy~nych partii mark9i­
&tow;sko _ leninowskiej, psrtii 
nowego typu, i.a.tern i naszej 
partii jest kolegialność kie­
rownictwa, Formułuje to Sta­
tut partii: ,,Nienaruualną M­
sadą kierownicz.ej dz.iałalności 
władz partyjnych jest zasada 
kolegialności, która daje mak­
symalną gwarancję słuszności 
podejmowa11Ych uchwał i za· 
pewni.a szeroką inicjatywę ak. 
tywu partyjnego''. Oznacza to, 
it kierownictwo pucą przez 
jednego cdowioeka niezgodne 
jest z głębokim demokratyz­
mem naszej partii, że decyzje 
win.ny być !)Odejmowane ko­
lektywnie, „ z-espo)e, oo etano­
wi gwarancję uniknięcia je<L 
nostronny<.:h posunięć. Jest 
awaranc:ją ironiej~enia błę­
dów, p:ełniejuej wlięZi i kon­
takt\! z nl&B!Tii, gwarancją 
wdrotenla .Uonków il'lst.ancli 
partyjnych do kierowania, 
tros=eni.a alę o spraw~ do 
wysokiej ~edzialn<l41 z~ 
funkcję, k!th członkowi par­
tii powii!>r$nO, do decyzji 
w!lr.echstromie przemyślanych, 
wzboiaconyCi ®świadc;reniem 
l lnlcjatyw~towanyszy z rót­
nych łrodo k, wchoduicych 
w !!tł.Id ki-erownk:z~go kolek­
tywu. Wyn.id>.a z tego, ż.e brak 
koleglilnośct w pracy - to 
sz;kodllwe pstwo od pOd­
'stawowYch IB&8d kierowni­
ctwa partyjnqo, odstępstwo ta-' 
kle poważnie 01łabia partię I nie 
może nie mi~ ujemnych !lkut­
k6w dla I.altu · rui~ 
pracy l oos2* bud-ownlctW9. 

l ~kreu.r:z KP w L~czycy 

biedocie z „pome>cą" za odro­
bek. Ten stan rzeczy zalltniał 
wskutek tego, te członkowie 
KG nie k ierowali na codzień 
pracą, nie odpowiadali z.a 
określony jej odcinek, nie 
wnikali w pracę Prezydium 
Gm.iruiej · Rady Narod~j. 
n!e wno.sili do jej aparatu du· 
cha partyjnego. Ten stan rze­
czy mógł się zrodzić tylko w 
sytuacji, gdy gromadzkie or­
ganizacje partyjne nie speł­
niały roll kierowników j>0li­
tye7.1nyClh gromady, gdy sła?a 
byla inicjatywa, aktywna.śl'.: l 
czujność chłQpóW, czl<mków 
gromadzkich organizacji par­
tyjnych, gdy n ie czull się oni · 
odpowiedzialni za to wszyst­
ko, co w dziedzinie prac wio­
senno-siewnych dzieje si~ w 
Ich gromadzie i gminie. 
Członkowie organizacji nie 
rozumieli w pełni roli cdon· 
ka partii. jego obowll!zków 
sygnalizowania wyżs~j in­
stancji I>Srtyin•J o wszyst­
kich dostrzeżonych brakach . i 
niedo.statka<:h pracy. 

Kierownic• rola partii 
w walce 

o przeprowadzenie 
siewów 

Chcial'oym OPO\VJ.edzieć O 
tym jak braik kalegialnot';ci w 
pra~y odbił się ujemnie w na­
szym terenie na przygotowa­
niach do prac wiosenno-siew­
nych. Nie ulep wątpliwości, 
te podstawą 11Fawnego prze­
prowadr.en ia siłw6w, podstawą 
sprostania odpowiedzialnym 
zadaniom, któlt ciąźą na nas 
w tegorocz;nej akcj i siewnej, 
będącej Jednyll z najistotniej­
szych warunkóW urzeczywist-

nienia wielkiego programu 
przyspieszenia W1.l'ostu stopy 
życiowej mas pracujących, jest 
kie:rownk:za rola partii w wal­
ce o sprawne, terminowe i na 
·wyższym niź dotąd poz.i<l'Illie 
przeprowadzone siewy, jest 
zas;ida kolektywnego kierow>. 
nla akcją siewną. 

W zasadzie towareyne w 
pow, łęczyckim roi:umieJą że 
akcją siewną nie może kler<~ 
wać jeden człowiek, że praco­
wać trzeba caJym kolektywem, 
kolegialnie, ale daleko jeszcze 
do tego, by można byto mówić, 
iż zasada ta We67lła w pełni w 
krew naszych orgm'izac}I par- · 
tyjnych, że jest ona przestrze­
gana.. 

Kilka 

charakterystycznych 

przykładów 

Wydaje mi się, że wskaza. 
nie naszych błędów, I.eh źró­
deł oraz dróg i.eh przezwyclę­
tenla będzie duźą pomocl\ 
również dla towanyszy :i. in­
nych powiatów. Dlatego też 
skoncentruję uwagę przede 
wszystkim na niedostatka<:h 
naszej pracy. 

Podam kilka charakterysty­
cznych przykładów. 

w gminle Dallków w e~6b 
błędny, szkodliwy, sprzeczny z 
polityką partii us.talono plan 
pomocy sąsiedi.kiej. Na 105 go_ 
11podarstw bezkonnych znajdu­
jących się w gmini.e, objęto 
pomocą wszystkiego 211 g~po­
darstw. Mało tego. Plan prze· 
widywał m. in. „pomoc 1ą­
sledz.k:ą" biedoty dla biedoty, 
pomijał niemal zupełnie boga­
tych gospoctarzy, jakby zwal­
niał ich od obowiąum świad_ 
czeni.a. pomocy gospodarstwom 
be~konnym. OmaCU1ło to, Żtl 
najbiedniejsi chłopi w gmini<l, 
ci, któny najbardziej pomocy 
potrzebują, którzy s11 najczę_ 
ściel narażeni na wy~ysk ku­
łacki - pomocy sąsiedzkh;;j w 
istocie rzeczy byli pmbawtenl, 
natomiast kulakom atwanano 
warunki dla dalezego uprawia· 

Na przykładzie ZPW 
• 

• Dąbro\vsl{iego 
Na ostatniej naradzie akty­

wu przem u wełnianego, od­
bytej w Zgierzu, w której u­
dział wzll\ł wiceminister Prze­
myslu Lekkiego, tow. Jóź­
wiak I sektetan KW PZPR, 
tow_ Miśkiewicz, obszernie o­
mówiono dzlalalność produk­
cyjną ZPW tm. D-browskiego. 

ZPW im. ąbrowsklego na­
potykały i napotykają na wie­
le trudności. Zakład ten daie 
szczególnie n\ską Jakość pro­
dukcji. 

Przyjrzyjmy się więc po­
krótce brnkom, które ham•.iją 
tu uzyskume planowaneJ ja­
kości. Przyciy nY 1 braki będą, 
rzecz jasna, typowe me tylko 
dla zakładów przemysłu wet­
nianego, ale również dla wie­
lu inńych fab ryk przemysłu 
włókienniczego. 

w Zakładach Im. Dąbrow­
skiego szwankuje magazyno­
wanie surowca. Zdarzaią się 
wypadki, ze s~row1ec leży pod 
go1yrn niebem i ulega zepsu­
ciu. W wymku zleJ pracy ma­
nipulanta yprodukowano 
43.600 kg prz zy i utkano o­
kole 12 tys. tn tkanin, przy 
których wyskuba nie tzw. sup­
łów zajęło bardzo wiele czasu 
i wydatnie zwiększyło koszty. 
W oddziale will<0wm Jedna 
mas1.yna nie posiadała 30 proc. 
uzębiema. Warto dodac, że w 
wilkow ni nie przestrzegano 
zasad procesu technologiczne­
go. Do „natluszci.ema" używa­
no tu zwykłej wody, 

o brakach tych piszemy, o­
czywiście, w wieJk~m skrócie. 
Bowiem trudno Jednym ar­
tykule wskazać a wszystkie 
usterki i bolączki. Wskazemy 
więc na najważniejsze. 

Teraz kolej na oddział zgrze­
blarni. I tutaj występowały 
liczne braki. Oto np. maszyny 
były niewłaściwie przygotowy­
wane brak było harmonogra­
mu o~trzenl a maszy n, jak rów­
nież dyscypliny technologicz­
nej i organizacyjnej . W efekcie 
nieryflowania cholew, niesma­
rowania cholew tranem - nie­
dop1·zęd jest źle wałkowany. 

W przędzalni stwierdzono, że 
nikt nie zajmuje stę właści­
wym naprężaniem sznurków. 

Bardzo ' ważnym oddzialem 
jest skręcalnia. ZPW. Im. Dą­
brow"kiego posiad::iią rózne 
rodiaje skręcarek. J est fakte1'.1, 
że jedna >kręcarka ma r01.maJ­
te średnice wrzecion. W sumie 
- odpowiedni numer przędzy, 
przeznaczony na okre~loną 
tkaninę, posiadn różno.raką 
ilość skrętów. 

Podobnie iest I w następnych 
oddziałach. ' 

Wiele braków występuje rów­
niet w tkalni. Krosna nie są 
regulowane, nicielnice r1iewla­

_lciwie ustawione, zie przesmy-

kl. Tkacze nie odszukują wąt­
ku. Podczas uywu osnowy do 
nawiązywania używają nieod­
powiedniej przędzy (wpraw­
dzie tego samego koloru, ale 
innej grubości). 
Również t wykończalnie. nie 

osiąga planowanej jakości. 
W trosce o wzrnst jakości 

produkcji, dyrekcja w 1e53 r. 
wydala 22 zarządzenia we­
wnętrzne. Skutek - powied~­
my sobie szczerze - prawie 
żaden. Zarządzenia te nie byty 
bowiem kontrolowane, a więc 
nie były też przestrzegane na­
wet przez ki~rowników p;i­
szczególnych oddziałów. Za­
gadnieniem polepszenia jakoś­
ci produkcji nie interesowala 
się ani organ.iz.acja partY)na, 
ani rada zakładowa. 

Nie ulega wątpliwości, że 
ostatnia wielka narada po­
święcona pracy ZPW im. Dą­
browskiego była wielkim 
wydarzeniem w życiu załogi. 
Członkowie partii i bezpartyjn~ 
siewem cala załoga tej fabry­
ki, muszą spojrzeć prawdzie w 
oczy. 

N a naradzie robotnicy przy­
rzekli, że bęclą pracowali le­
piej, aby osiągać coraz lepszą 
jakość. Krytykowali również 
dyrekcję, która nie uwzględ­
niła wielu słusznych uwag, 
jakie paclaly na poprzed­
nich naradach roboczych. Kie­
rownictwo zakładów nie wslu­
chiwało się w głosy t·obotni­
ków, którzy wykazywali tros­
kę o polepszenie jakości pro­
dukcj i. Sądzić należy, że dy­
rekcja szybko 7ajmie stę wpro­
wadzeniem w życie postulatów 
robotników. Nie można dłużej 
tolerować marnotrawstwa i 
brakoróbstwa. 
Walka o Jakość produkcjl mu­

si się toczyć wszędzie, w każ­
dym oddziale. O polepszenie 
Jakości tkanin musi walczyć 
każdy robotnik. 

Towarzys1e z ZPW fm. Dą­
browskiego nie mogą pozosta­
wać w tyle. W razie potrzeby 
żądać należy większej pomocy 
1.e strony Centralnego Zarzą­
du. Organi7BCJa partyjna musi 
zmobili7.0wać wszystkie sily do 
walki o szybkie podniesienie 
jakości tkanin. 
Przykład ZPW Im. Dąbrow­

skiego jest poważnym sygna­
łem dla innych załóg, Trzeba, 
aby robotnicy z innych zakła­
dów spojrzeli na swój war­
sztat pracy, na pracę swe~o 
oddz.iaJu i zakładu. Z doświad­
czeń ZPW im. Dąbrowskiego, 
nies te ty, z przykrych doświad­
ozeń winny wyciągnąć słuszne 
wnioski przede wszy~tkim za­
łogi zakładów [)rzemyslu wel­
niunego, gdzie nie widać na­
dal poprawy w realizacji pla­
nów jakościowych. A o proble­
mie tym nie wolno nikomu ani 
na chwilę zapominać! 

nla wyzysku, dla podponąd~ 
kowywa•nia sobie biedoty wiej_ 
skiej. Ta swoista „pomoc są­
siedzka" wyrażała się m. in. 
w tym, że np. w gromadz.i~ 
Brudnów, właściciel 2-hekta­
rowego gospodarsitwa, F. TUr­
kowski, winien · był świadC2yć 
„pomoc" gospodąrującej na 2 
hekta1'ach ziemi Jadwidze Izy_ 
dorczyk, Równocześnie zaś 1~ 
gospodarzy po.siadających po 
16 i wię<:>ej hektm-ów ziemi by­
ło 7:wolnionych od obowiązku 
pomocy sąsiedzkiej. 

W jakich warunkach mógł 
zrodzić się tego rodzaju „plan 
pomocy sąsiedzkiej"? 

Na szczeblu 

Plan taki rodził S:ę mecha­
nicznie„ za biurkiem, w oder­
waniu od terem.i. Se.kret.an 
KG w Dalikowie tow. W. Uliń_ 
&kl - &.lcądin11d ofiarny t<>wa­
rz.Ysz - nie PrZ)"SvfOił sobie 
kolektywnych metod pracy, u­
ważał, że z.a należyte przygo­
towanie siewów on tylko, se­
kret.an KG, oopowi.ada, źe 
r;b~ je.st omówiienie ~.._. 
wy na posiedzenill.l Kt>mitetu Komitet11 Powi~towego 
Gminnego, zanalizowanie jej Obru nas:r:ych blędów I 
wespól z ~etarzami gro-
ma<l.zkich organł<l-acii, te ru~ niedomagań byłby · niepełny, 

Ć jej gdybym nie wskatał na po-
ma potrzeby omawia z watne słabości Komitetu 
członkami partii w gromadach, Powiatowego, jeśli chodzi o 
z biedotą wiejską, że wreszcie 
kulak bezczynnie przyglądać kolektywne kierownictwo 

pracami wi<>senno - !iewnymi 
się ~dzie naszym poczyni!- w ""wiecie łęczyckim. 
niom zmierzającym do ogra- •~ M 
niczenia możliwości jego wy- .Zła jakość pracy PO w 
zysku. Błędy naprawiliśmy. spółdz1elniach prod.Ulkcyjnych 
Sprawa pomocy sąsiedzkiej o. w ubiegłorocznych 1!ewach 
mówiona była s11&oko na po- spawodowala niechęć 9P6ł­
sledzeniu KG z udziałem se- dzielców nasLego powiatu do 
kretarzy gromadzkich organi- zawierania w tyin. roku U · 

mów z POM. Spółdzielnie zacjl oraz członka egzekutywy produk<:yjne ch«1mieJ uwle­
KP. Omówiono ją też w gro-
mada<:h na specJ.aJnych zel>ra- rały umowy z GOM wzgl. 
ni.ach biedoty, poddając ana- wc<ile ich nie zawierały. Na· 
ltzie uklad klasowy katdej gro. stępstwem tego J'Tl\lslal? b~ć 
mady, a zatem i jej potrzeby. groźne w sikutke.ch zamżen1e 
Wy-z,naczyliśmy członkom par- stopnia mechanizacji u:praw 
tU określone zadania w roz- w spółdzielniach produkcyj­
pracowaniu planu pomocy są_ nych powiatu łęczyckiego. 
siedzkiej. Dziś juf plan porno- Jaka była w t>tj 11prawle 
cy sąsiedz.ktej w Dalikowie 11łu- · t 
ży rzeczywiście naj°bardziej nasza, Kom!tetu Powie owe-

ł go egzekutywy KP postawa? 
potrzebującym pomocy eh O· za'mlast prRcy wyjaśnla.iącei 
pom. . wśród sp6!dzlelców, wytłu-

W tej samej gminie Dali- ma.czenia 1m n.ieelusrmości i 
ków było 36~ ha odłogów i sz:kodliwości kh stanowiska, 
ziem opusz.cronych. Do 20 mar- · zamiast pomocy politycznej 
ca z~gospodarowano tylko .252 dla POM, stałej opl~kl, tro­
ha :tlem1. Odłogi oddano pod ski 0 warunki bytowe pra• 
zagosJ?<xlarowanie .chłopom cowników POM _ utrwaliła 
P'.acuJący1'.1 o~az w uzytk~wa: się u nas niesłuszna I fałszy· 
m.e spółdz1elm produkcyineJ. wa metoda postępowania w 
1'!1e J>?WS~I~ natomiast w Da_ stoS>Unku dQ POM, polegajaca 
likoWJe am Jedna ~upa upra. na pokrzykiwaniu, komende-
wowa. Jest to powazne i szko- , . 1 bezplodnej krytyce 
dliwe przeoc;i;erne. ro~ aniu. 
Również u podstaw tego - w miejsce konkretnej. par· 

błędu - obok oczywiście i in- tylnej pomocy Taka prakt,v­
nych przyczyn - leżał między ka nie mogla budowa~ autl>" 
innymi brak kolektywnych ryt.etu POM, umacniać Jego 
metod pracy w gminie Dali- pozycji. I taka praktyka w 
ków. kons-ekwencjl przyczynlla się 

W praktyce 

codziennej roboty 
Kolegialność pracy mus\ być 

pielęgnowana w całym tyciu 
naszej parti!i.. Wówczas tylko 
praca partyjna spełni swą wy. 
chowawczą, ożywiającą rolę. 
Kolegialnośl: kierownictwa-to 
system, to metoda pracy, którą 
stosować musimy stale w prak· 
tyce codziennej roboty. Nie 
wolno, pod groźbą poważnej 
S?.kody politycz.nej, stosować 
kolektywnych metod pracy od 
wypadku dą wypadku, od ak­
cji do akcji. Następstwem ta· 
kiej b<Ywiem fałszywej inter­
pretacli kolektywnych metod 
pracy muną być ujemne skut­
ki. 

Podam przykłady. 
W gminie Parzęczew pra­

widłowo, w 100 proc„ zgodnle 
z zalożenlami klasowymi roz_ 
prowadzono kredyty siewne. 
Sprawa była kilkakrotnie 
przedmiotem obrad KG parUJ, 
członkom KÓmitetu wyroaczo­
no konkretne zadania, przy­
dzielono poszczególne groma­
dy. Bezpośrednio w gromadach 
członkowie Komitetu wespół 
z · sołtysami i komisjami gro. 
mad1,kimi analirowall podanie 
każdego chłopa, zasięgali opi_ 
nii biedoty, oceniali poziom ży­
cia i warunki materialne każ­
dego z wnGszących podanie o 
kredyt - na tle i w związku 
z całokształtem życia i pozio­
mu gospod.arczego gromady. 
Kolegialność pracy, decyzje 
podejmowane w zespole sta· 
nowiły o tym, że chlopi gminy 
Parzęczew, !ami biorący udziat 
w rozdziale kredytów - prze. 
konali slę w praktyce o tym, 
iż państwo nas1'>e służy im 
realną pomocą, iż trO!lzczy się 
o ich naji..stotniejsze, najbar_ 
dziej żywotne interesy. 

Ale w tymże wlaśni-e Pa· 
rzęczew'.e kolegialność kie· 
rownictwa nie jest, niestety, 
metodą codziennei pi:acy, itto­
sowana jest od wypadku do 
wypadku, nie jest czymś co 
wroslo organ·icznie w styl 
prscy, w praktykę codziennej 
roboty. Właśn ie w Parzęczewie 
wbrew rozporządzen!u Minis­
tra Roln:ctwa o nowych nor· 
mach opiat za świadczenia 1 
tytułu pomocy sąsiedzkiej, w 
rezultacie brru!ru zes1pol<Y'M!j 
analizy, decyzji i kontroli 
Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej ustaliło stawki od­
płatności la pomoc sąsiedzką 
dwukrotnie wyższe niż prze 
widuje dekret o pomocy są­
f iedzkiej i ro;;;porządzen'.e Mi 
n istra Rolnictwa. Jasne, że w 
takiej sytuacji chłopi n iechęt­
nle korzystali z pomocy aą­
sledzldej, zaś kul~•,,śpieszył" 

do tego, te GOM. zawierająo 

umowy n11 pracę siewników 
ze spółdzielniami. nie objęły 
umowami poważnego odsetka 
chłopów małorolnych, wy­
czerpując w powafoej mierze 
moc produkcyjną manyn w 
spółddelnlach produkcyjnych. 
Oznacz.<1ło to w praktvce po· 
zbawienie biedoty wleisklej 
pomocy GOM I ułatwienie 

wyzysku kulakom. 

Sprawy te •li jut dzisiaj w 
zasadzie prawl~lowo usta• 
wiane, względnie prostujemy 
Je na ble~ąco, w códziennel 
pracy. Ale u tródeł ich tkwll, 
obok Innych niedomagsń na­
szej pracy, br•.k dostatecznie 
kolektywnych metod kierow­
nictwa na szczeblu Komitetu 
Powiatowego. Sprawa przy­
gotowań POM do siewów sta­
ła klłkakrotn!e na egzekuty­
wie KP. Jadnak materia! na 
egzekutywę ·przygotowany 
był powierzchownie, nie był 
rezultatem wnikliwej pracy 
kolektywu. członkowie egze­
kutywy nie byli dostatecznie 
zorientowani w catoks7 tałc1e 
sprawy, problem rozpatrywa­
ny był bez należytej więzi z 
terenem, bez uwzględnienie 

nastrojów, jekie szerzyly się 

wśród Apółdztelców. omawia· 
no w rzeczy aameJ sprawę 

sl'ewów i pr:zyg-0towania PO~ 
dÓ siewów tak, jak gdyby na 
wsi naszej ni• działał Jut 
wróg. 

Stąd też r skutki. których 
usunięcie względnie złagodze­

nie nastręcza nam obecnie 
sporo trudu i .sporo kłopotów. 

• * • 

W pd!e ruszyły pierwsze 
siewniki. RoZopOCzęl'.śmy sie­
wy . Wydaje s!ę, że samokry· 
tyczna - ocena naszych przygo­
towań do prac wiosennych. 
ujawnienie podstawowych 
źródeł naszych słabości po­
może nam w sprawnym prze· 
prowadzeniu siewów i utrwa­
li w świadomości aktywu 
partyjnego powiatu łęczyc­

kiego tę prawdę, ii; podsta· 
wowym warunkiem należytego 
przeprowadzenia siewów jest 
kolektywne kierownictwo Bie· 
wami. 

Nauka w służbie rolnictwa 

w sm. s 

Z ukosa 

OCZY 
O oczach róźnych kolor6ui 

i 'odcieni napisano niema!o 
wiersz11 i piosenek. Sam, będąe 
kiedyś studentem, z zapa!em 
Qodnytn Lepszy<:h utworów -
śpiewalem: 

„Oczy czarne, f'e>Ztilarte ł o­
Qromne ... " 

Jednak o ~zi:tch naczelnika 
J>a.jduka, ;ak dotąd, nie ma ani 
wierszy, ani piosenek. 

Mimo to, oczy te wywiera;q 
dziwny wpriJw na otoczenie. 
Kilka miesięc11 temu sam Za. 
jqczkowski, jego zastępca, 1 
szczerze wyznał: „Wiecie, już 
chciałem rąbnąć pt'awdę, że 
Pajduk hamuje krytykę oddol­
ną i up„awia dygnitarstwo,_ 
ale w tym momencie on na 
mnie jak nie spojrzy tak ja­
ko§ ni to rzewnie, ni to zfo­
wróżbnie.„ Urwałem". 

Roślin11 mot11Lkowe (!ubtn, wyka, koniczyna, Lucerna i inne) oprócz dostarczenia gospodar­
stwu cennej pasz11 wzbogacają również g'tehę w azot. Uczeni stwierdzili, ie rośliny motyl­
kowe czerpią azot z powietrza za pomocą bakterii brodawkowych, które osadzają się 
na ich korzeniach w postaci narośli. Bakterie te działają więc jak wy•okowartościow11 na­
wóz azotow11. W m11śt wskazań nauki ro:zpoczęto zakażać gleby bakte1·iami rozmnożony-

Kiedy podczas d11skusji na 
naradacn zakładowych mówcy 
idą do trybuny, to starają s·ię 
nie pntrzeć Pajdu~i w oczy. 
Niestety, nie uda.je im się to: 
Pajduk siedzi w pierwszym 
rzędzie i pol·uje na spojrzenia. 
mówców.„ mi na sztucznych pożywkach. 

NA ZDJĘCIU: pracownice Laboratorium Państw. Gosp. Rolnych w Waruawle, &sy-
1tentka Zofia Wysokowska (z lewej) i laborantka Halina Ritter 11J czasie szczepienia po­

ż11wek agarowvch bakteriami romn motyLko wych. 
Według buchalterki Miśkie. 

wiczowej Pajduk ma oczu 
magnetyczne. Techni/G Kaca_ 
bajka twierdzi, iż ocz11 11t1czet­
nika błyszczą w sposób abso• 
lutnie nienaturalnv. 

CAr - roł . Plellkow<kl 

Jeszcze nie jęst za późno Malinowski uważa, że Pa1• 
duk ma oczy laQodne i pre>szio• 
ce, ale też i .ft nakazujące. 

Kitwasińs/Ga przysięga, iż wi­
działa w oczach Pajduka zie. 
lone źrenice jak u kota. Ma• 
ciejak natomia.st widzi.al iółta. 

Wiosna 1954 r. - „wiosna 
zjazdowa". Pelna gorączko­
wej pracy. Ziarno rzucone tej 
wiosny w ziemię ma przynieść 
wysokie plony, które będą re· 
alhym wkładem p!'acujących 
chłopów w wielki program 
przyspieszenia WZtO!tu !topy 
życiowej Judzi pracy na wsi I 
w mieście. 

pują stewy w tel gromadzie. 
Nie spełnił swego zadania 

członek KG, towarzysz Zyg· 
munt Pośpiech, przewodniczą· 
cy Prezydium GRN, który we­
spół z Władysławą Furmań­
czyk miał dopilnować, aby 
plan pomocy sąsiedzkiej od­
powilldał rzeczywistym po­
trzebom terenu. Plan ten za­
miast być sporządrony oddol­
nie, na zebraniach biedoty I 
aktywu gromadzkiego, rosta.ł 
ustalony odgórnie w Prezy­
dium GRN, przy udziale sołty­
sów. W wynliku tegQ na 120 
gospodarstw bezkonnych w 
gminie Wiskitno pomocą !ą· 
siedzką objęto zaledwie 21 go· 
spodarstw. 

kitnowska organizacja partyj· 
na, jak również organizacja 
partyjn.a ZPP tm. Jurczaka w 
Lodzi, której ekipa dociera d<> 
tej gminy. 

Nteda W110 jedM.k tlJ zakła­
dzie zjawi! się nowy pracow­
nik - Poleczka.. Kto ma uzdrowić zaisinl.ały 

w Wiskitnie stan rzeczy? O­
czywiście, wymienione orga· 
nizacje i Instancje partyjne. 
Czy jest to możllwe? W po­
ważnej mierze tak. Siewy do­
piero się rozpoczęły i trwać 
będą jeszcze jakiś czas. Nie 
wolno dopuścić do tego, aby 
w dalszym ciągu w Wit;kitnie 
posługiwano sh1 „średnlovvie· 
cznym.i" metodami prai.:y na 
roli. 

Jut po miesiącu Poleczka -
wbrew spodziewaniom wszyst_ 
kici> - wystqpil i ostrą kr11· 
t11kq działalności naczelnik'1 
Pajduk{lc. I naczelnik Pajdulc 
nie bardZ<> umi.at potem się 
bronić. I musiał, przynajmnie; 
w niektórych punktach, P"Zl/­
znać rację Poleczce. 

Po i:ebraniu wuyscy otoczvli 
kołem dzielneQo Polecz.kę. Nie. 
mal chórem zapytali: . 

W gminie Wiskitno. w pow. 
łódzkim, walka o plony już 
się rozpoczęła. Ale Jakaż to 
bitwa? Przypomina ona śred· 
niowieczną batalię. Rozpoczę­
to ją kilku h.arcowników. 
Przepaseny białą pła.chtą, i: 
jednego końca wsi Wiskitno 
wyruszył 'ZdlliMaw Wojcie­
chowski, z drugiego zaś krań­
ca - Stanisław Stańczak, 

* * * Troska o sprawne pM:epro· 
wadzenie siewów wiosennych 
w gminie Wiskitno jest !\I~ 
dostateczna. Sprawa ta była· 
wielokrotnie omawiana na po­
siedzeniach KG. Istnieje na· 
wet szczegółowy plan pracy. 
Każdy członek KG ma wyzna­
crone r.ad.!lnia w akcji siew· 
nej. Ale tak jest tylko na pa­
pierze. Aby nie być gotosłow· 
nym, przytoczę tu następują­

cy fakt. Komitet Gminny po­
wi"rzył tow. Czesławowi Po· 
śpiechowi. sekretarzowi Pre 
zydium GRN, pracę z podsta· 
wową organizacją partyjną w 
gromadzie Kalina. Towarzysz 
Pośpiech w Kalinie nie był 
od 2 . tygodnl Nie Jest on w 
ogóle zorienrowany, j;ik postę· 

KG w Wiskitnie przejawia 
równle:l całkowity brak zain· 
terewwania zagospodarowa· 
niem odłogów. Sprawa ta nle 
była omawiana na zebrani.ach 
podstawowych organizacji 
partyjnych. 

Odnośnie pomocy sąs·iedz­
kiej należy raz jeszcze deko· 
nać rewizji planu. Należy to 
zrobić w gromadach. Kto to 
zrobi? Czlookowie KG i ak­
tyw partyjny. 

W sprawie odłogów nalety 
przyjrzeć się dotychczasowym 
użytkownikom. Wielu z nlch 
ni• przystąpiło jeszcze do 
prac na tych działkach. Część 
1 nich na pewno zrzekn !e się 
utytkowania odłogów na rzecz 
biedoty, którą należy przeko­
nać o konieczności łączenia 
się _w zespoły uprawówe i .z.a· 
wierania umów o pracę z 
POM. Zrobi to aktyw gminny 
przy pomocy robotników 
członków ek.ipy łączności. 

- A oczy Pajduka7 

- Ze co? 

- Oczy Pa;cłtika?„. 

- Nie ~auw11t11lf!m.~ Zdaje 
się, te ma ładne, piwne ocz11„. 
A le, koledzy, co to ma właścł. 
wie do rzeczy? 

„.Rzec.z11wi~cie, co to ma do 
rzeczy? -

Od czasu owego decydująąe­
go zebrania już tytko buchal­
terka Miśkiewiczowa utr.zymu. 
f~ ie .widocznie oczy 
trafll11 n4 oc.z11"-

Prezydium GRN przy przy­
dzielaniu odłogów do zage!po­
darowania brało pod uwagę 
tylko takich użytkowników, 
którzy posiadają odPQwiedni 
sprzężaj. Pominięto całkowicie 
biedotę. I nikt nie zwrócił u­
wagi towarzyszom z GRN I 
KG w Wiskitnie, że postępują 
tle. Nie zrobił tego sekretarz 
KP PZPR w Łodzi, tow. Tom­
cr.ak, który był 30 marca br. 
w Wiskitnie i intere30wał sil: 
kampanią siewną. 

Za ten stan rzeczy winę po­
nosi KG i KP oraz cala wis-

Jeśli do tej roboty przystą­
p! się natychmiast, będzie mo-' 
żo.a odrobić wiele zaległości. 

J. BUDZISSK.I 

NAJNOWOCZESNIEJSZA 
- z wa.rszawy przyszło pismo. w 

Lodzi powstaje wielka, nowocze~na 
przędza'Jnia. Opracowanie jej projek­
tów oraz wszystkich planów technic..t­
nych powierzono naszej placówce -
dyr. Urbaniak zwięźle za.poznaje ze­
blanych z zadaniem. 

Zadall)ie jest rzeczywl.śoie powa!ne. 
Nowy zakład będzie dorównywa! wiel­
kością i wydajnością przędzalni w An­
drychowie. 

- Musi przy tYm :r07JP0Cząć produk-

cję jut pod koolec 1954 roku. Wszyst­
kie oddziały ruszą z początkiem 1955 
roku. Czas przemacwny na budowę 
~rótld - jeden rok - relacjonuje dyr. 
Urbaniak. 

Jego słów słuchają pracownicy Biu­
ra Projektowania Zakładów Włókien­
niczych: Inżynierowie Graf, Gaul. Rak, 
technicy - Bartczak, Rudczenko„. 

* * * 
Inżyn~ Rak przyszedł na otwarte 

zebrani~ organizacji partyjnej zdener­
wowarny. Wiedzia ł, że aby ukończyć 
budowę w przewidzi.<mym terminie, 
całkowity projekt techniczno-roboczy 
nowej pt-zędzalni musi być wykonruny 
najdalej do 31 marca. Dotychczas, za­
nim powstał całkowity projekt, plano­
walo się kolejno: najpierw projekt bu­
dowlany, następnie instalacyjny, potem 
mechaniczny. Kiedy wszystkie były 
gotowe - a praca przy nich trwała 
kilka miesięcy - przystępowało się do 
ich koordynacji i wykonania ogólnego. 
jednolit~go projektu techniczno- robo­
czego. 

Inżynier \\rodzi w zamyśleniu ręką po 
twarzy. Zdaje sobie sprawę, że w tak 
krótkim czasie nie można tych wszyst­
kich prac dokonać. 

Sek.reta.rz otwiera zebranie poświe-

cone omówieniu spraw związanych u 
zblltającym się U Zjaedem partld. To­
cry się dyskusja. 
.„W ięc co? Nie dotrzymać terminu, 

opóźnić budowę? Nie wywiązać się z 
zadań nałożonych uchwalam! IX Ple­
num? 
Dając tak krótki term.In, Mini°9ter­

li'two liczyło na nich. Partia ma do nich 
zaufa.nie. Powierr.ono Im trudny odci­
nek. Zawieść nie mo?.na. Z dMlgiej 
strony !lllżynier wie, wi~ kl wszyscy 

pracownicy :BPZW, te aby wykonać 
projekt według dotychczaa stosowane­
go systemu, systemu szeregowego, 
trzeba co najmniej 8 miesięcy czasu. A 
tu tylko 4 miesiące ... 

Co robić? A gdyey tak?.~ 
Podniósł rękę. 
- Głos ma inżynier Rak. Proszę, 

towarzyszu. ' 
- Czasu mamy mało. Trzeba więc 

przystąpić od raw do pracy nad ogól· 
nym projektem technicmo-ro~ym. 
Jednocześnie projektować i na odcin­
kach: budowlanym. instalacyjnym, me­
chanicznym. Tylko w ten sposób pra­
cując b~ziemy w stanie sprostać na­
szemu zadaniu. Wiem, że będzie tru­
dno. Takim systemem dotychcw.s nikt 
nie pracował. Ale wszystko się zmie­
nia. Zycie nasze płynie w coraz szyb­
szym tempie. I my, projektanci, archi­
tekci, kreśla.rze, musimy za tym tem­
pem nadążyć. 

Skończył. Czekał na kontrargumenty. 
Salę zaległo przez długą chwilę mil­

czenie. Potem przeleciał szmer gorącz­
kowych roi.mów. 

Zdecydowano jednomyślnie~ 
- Robimy od razu właściwy pro­

jekt techniczno-roboczy, tak Jak to po­
llllanowi.ł inż. Rak. Do 31 ~.br. za-

danie na.su wykoruimy. 
... Od~wiedllialność wlelka, pracy 

wiele. Tow. Kudl'Zycld., sekreta.n orga­
niz.acjl pal"'tyjnej, spogląda na tych, 
którzy tej pracy się podjęli. · 

Stanisław Bartczl>lt - młody Clll:o­
wiek o trochę z:męcronej twa.rzy. Za 
kilka dni otrzyma dyplom inżyniera. 
Końeey WSI. 

Technik Stanisław PawLadc:, ta.k2e 
student WSI. r,. 

Pog<>dna, uśmiechnięte twarz mży. 
niera Zbigniewa Gaula, specjalisty od 
urządzeń klimatyzacyjnych.„ 

On.i na pewno nie zawiodą.~ 
* • * 

- Mówię wam, budowało się ju! 
niejedno. Pełne ręce roboty. Ale tern.­
po. Człowiek ukończy jedną budowę, a 
tu czekają dziesiątki innych. Właściwie 
to nie czekają, bo my, murarze, umie­
my się uwijać. Wszystko na czu, a na­
wet prz.ed tenn inem. Ja ukończyłem 
już jedną Sze6ciolaitkę, a do końc.a 
1954 roku zrobię drugą. Tu, na tej bu­
dowie. ją zrobię„. 

Murarz - Józef Kaczmarek przery­
wa, by dorzucić do piecyka węgla. Za 
oknem banku w za,pad~jącym i.rnierz­
chu skO\\'YCZY styc1miowy wiatr. Wo­
kół ognia siedzi kilku otulocnych w wa­
ciaki budowlany. 

- No, mamy poważną robotę. Ta 
przędzalnie to nie byle co - zaciera 
ręce brygadzista Stanisław Różycki. 

Jak mrozy sfolgują - bierzemy się 
do fundamentów. Niech tylko na oza15 
przyślą plany. Res:z;ta ro już nasza gło­
wa. No, zagadaJiśmy się, chłopy, Idzie­
my. A jutro znów do roboty. Będą ce­
głę ZW07Jić ... „ ... * 
Pomiędzy brudnoozarą, wąS'ką rze­

czułką, a zabudowaniami fabryczny­
mi ZPB im. Armil Ludowej rozciąga 
się kilkun.a~tuhektarowa połać gruntu. 
Stoi tu kilka baraków, piętrzą się zwa­
ły ziemi, pryzmy cegieł i pust.a•ków. 
Plac tQt.nl krzataniną ludlli, s.a.paniem 
motorów. „ZIS-y'' zwożące materiały 
budowlane co chwila mijają bramę. 

Techni.::y I inżynierowie dotrzymali 
słowa. Na.pływa już dokumentacja "te­
chniczna. 

Józef Kaczmarek Idzie wzdłut J.i.nid 
wyrytej w murawi<i! i wytyczone.i pali· 
kami. Niedługo będzie w tych miejs­
cach stawi.al mury. Pod koniec bieżą­
cego roku w murach tych niszą maszy­
ny, zawh-ują s:i;pule przędzy. Zapłoną 
światła jarzeniowe pod łuk.ami wiel­
kich ~klepień. 

Ludzie przechodzący ulicą, pok:a.2iująe 
na kompleks gmachów, będą mówili z 
dumą, ale bez zd~!Wienla: - To jedtna 
z naszych łódzkkh przędzalń. T.a naj• 
nowocześniej!'U· ~· RAJCHERT_ 



STR. 4 GŁOS ROBOTNICZY 

Co będziemy nc;sili wiosną i latem 
6 kwietnia 1954 r. Cn\ 81) 

l 

Nie samymi kalori.ami człowiek żyje 
Było na pokazie - jest w sklepach_ 

. . 
Siedzlelt ponurzy, z. głowa­

mi spuszcZl)nylll! melancholij. 
nie. Wzrok Jch umykał od te­
go, co mieli przed sobą„. Tyl­
ko usta po'ru.szaly się mecha­
niczn ie. 

R zecz działa .się w pewnej 
stołówce. 

Te. rozmiękłe- .kartofle w 
f;.,)~ 

I{',..;\ 
Q, ~ I 

barszcru, które wyglądają jak 
jaka ś różowa maż - odbie­
rają mi zupełnie apetyt, cho­
cia ż 'jestem bardzo głodny -
przerwał panujące na sali. głu­
che milczenie jeden z „ponu­
rakó w". 

- Ja jem ty lko przez rozum 
- odezwała się siedząca obok 
niego kvbie ta. Że to trzeba 
coś gorącego.~ 

- Wła śnie. caś gorącego -
odparował zjadliwie ktoś z 
końca stołu. Zimno na dworze, 
a tu na drugie danie kluski 
na zimno, pokre>pione śmieta­
ną. Mdłe I ni estrawne! Ktoś 
chyba na głowę upadł w tej 
nasz.et kuchni ł 

I dalej w milczeniu łykali :r. 
niesmakiem barszcz z rozgoto­
wanymi w nim kartoflami. 
W ielu odsuwało talerze nie 
dojedzonych, zimnych klusek. 

A . przecież obiad ten przy. 
nądzony był z dobrych, świe­
żych produktów. Był też na 
pewno kalorycznie wy.~tar­
czający . Tylko że ... kalo r ie -
to okarnje się nie wszystko. 

POE11!ek, aby poszedł na 
zdrowie, aby przyniósł organi­
zmowi prawdziwy pożytek -
musi być w pierwszym rzę­
dzie smaczny .. Ale nie dość n.a 

tym. Mus! być estetycznie po­
dany . Dietetycy dawno jut 
stwierdzili, że n ie tylko barw­
ność posiłku, kontrasty kolo· 
rów poszczególnych dań zna­
komicie wpływaj ą na podnie­
s ienie apetytu, ale I estetyka 
całego otoczenia. To samo da­
nie zupełnie inaczej smakuje 
w widnej, dobrze przewietrzo­
nej sali, przy czy~to wytartych 
stolikach. podane n.a n ie wys:z.. 
czerbion ym talerzu, n iż w peł­
nej wyziewów kuchennych iz· 
bie, przy zalanych zupą sto­
lach, spożywanie zardzewiały­
mi czy obłamanymi łyżkami l 
widelcami. 

Pari: doniczek z zielenią, 
kilka ludowych kolorowych 
talerzy"' n.a ściani~ - korzys­
tnie z.mieniają wygląd każdej 
stołówkowej sali, przyczynią­
jąc się do uprzyjemnienia po­
siłku. Niestety, na stronę este­
tyczną zar&wno samych sto­
łówek, jak I podawanych' w 
nich dań zwraca się w wię­
kszości z.aklladów pracy zbyt 
mało uwagi. 

A przecie! jakże często te 
same dania. .które z takim 
wysiłkiem wtłaczają w siebie 
konsumenci niektórych stołó­
wek - przy minimalnym „re­
tuszu" mogłyby i)yć zjedzone 
ze =akiem. ot, choćby w wy. 
tej opisanym wypadku. Wy­
starczyłoby podać do barszczu 
te same kartofle, ale oddzlel­
nle - a już, nie byloby owych 
nieprzyjemnych skojarzeń, ja­
kie podsuwa wyobraźnia na 

widok różowej, rozgotowanej 
mazi na dnie talerza. · 

A jeśli chodzi o drugie da­
nie - to te same kluski po­
d.ane na· gorąco I polane nie 
śmietaną (białe md ł e kluski i 
mdła biała śmletana), ale zło­
cistymi skwarkami zjedzo-

I /'.: 
j·i. 

ne byłyby na pewno ze &ma­
kiem. Kuchn ia nie miałaby 
przez to dużo więcej rohoty, 
a stołown_icy zjedl i by ze sma­
kiem t pożytkiem swój pod.sta· 
wowy pOEli!ek. 
Czyż tak wiele trudu' 1pra: 

wia zastanowienie się nad u­
rozma icemem jadłospisu, nad 
przystosowaniem go do pory· 
roku - by rrie dawać bocz.ku 
z kapustą w upalny dzień, a 
zimnych klusek w zimie? Chy­
ba nie. Trzeba tylko odrobinę 
dobrej woli, odrobinę €erdecz­
nego stosunku do ludzi„. 

Sto!ó'wkl 611 ważną sprawą 
bytową. Za umiarkowaną o­
płatą rozwiązują problemy 
gospodarskie niejednej praco­
wniczej rodziny. I właśnie 
dlatego, że są zdoby.czą ludzi 
pracy, na leży je otoczy ć tros­
kliwą opieką. Troszczyć 6ię 
z.a§ tneba nie tylko o 'świe­
żość podawanych potraw I ich 
kaloryczność, ale I o ich smak, 
ich e.stetykę. A także o estety­
kę samych stołówkowych lo­
kali. Wtedy . wiele naszych 
stołówek przestanie przypomi­
nać "zgromadzenie p<>nura­
ków", takie, jakie opisaliśmy 
powyżej, 

BGR. 

Ponad Zndowofoni z dot.vchcznsowvch osiąqnięć, 
afo .~windami rńwnież swych braków„. 

Okazało się. że wbrew opl• 
·nli zgorzkn !ałych te tryków 
tzw. „łaszki" n ie są wyłącz­
nie domeną zainteresowań ko­
biet. o to. by być moonie l od­
powiedn lo na każdą okazję u­
branym. dba j ą również męż. 
czyźni czego dowodem. 
że na sobo tn im ! dwóch n ie­
dz ielnych pokazach mody wio­
senno-letn iej oobytych w Ło· 
dzi stosunek obu piel był 1 :J. 

Dz iś wszyscy p ragniemy bv ć 
dobrz.e ubran l. Jest to dowo­
dem stale rosnących potrzeb, 
no I możliwości ich zaspoko­
jenia. Pracujemy ofiarnie. wy· 
konujemy plany (częs\o z chlu­
bną nadwyżką) , potrzebnv jest 
nam ubiór do pracy i strój ' od· 
świętny. Przed nami ' wiosna I 
lato, wyjazd na wczasy . My ­
ślimy o odśwież~nlu i skom­
pletowa.niu naszej ga r deroby, 
dlatego też chcemy w!edzieć, 
jak te · nasze potrzeby zostaną 
zaspokojone przez placówki 
handlu uspołecznloneg6. Orga· 
nizator pokazu mody, Dyrek. 
cja ·MHD Artykułami Odzie· 
żowyml pamiętała nie tyl ko o 
dorosłych. ale I 0 dzieciach; 
w ybór zademonstrowanych 
modeli był bogaty. 

Dla mężczyzn: płaszcze wio­
senne gabardinowe, prbchow­
ce, garnitury Jasne I ciemne, 
marynarki, spodn ie, eleganc· 
kie I n iedrogie koszule. kurtki 
sportowe. pidżamy, płaszcze I 
kostiumy kąpielowe. Wszyst-

Uśmiechnij s ię 

Oto rachunek m nowe dr.zw!, 
które wykonałem. 

3 tysiące 
odpowiedzi! Lekkoatleci wstępują w nowy sezon 
N 1eprzełlczone ciumy 

sympatykńw , Włók­
niarza zebrały się "' 
niedzielę p rze<l nas•ą 

~dakcją około god•. 
18 oczekując na pierw­
sze meld unkl z boisk I 
l li !•gl piłkarskiej. 

Większość z nich stano­
wili ucz&.9t.nlcy na.-;zego 
konkursu, ktńrty chcl&­
lf jal< naJszybcleJ 
spraw rlzlć. czy trar.' 
nie wytypowlJJI zwycięz. 

· cow W teJ chwili prze. 
prowartzarny obl iczanie 
otrzyman ych odpow ie­
dzi. ale JUZ możemy do­
nieść, że wpłynęło Ich o 
wiele w ięcej 

ub. cygo<lnlu. 
emżeł1 w 

Do dn ia 

z mocnym postanowieniem 
dalszego p·odnoszenia wyników 
W Warszaw ie obradowa„ 

Io plenum sekcji lek­
ko.atletycznej GKKF. Ple· 
num dokonało oceny os!ąg· 
nieć naszej lekkoaUetykt o­
raz prz<>dysl<utowalo per­
apektywlczny plan rozwoju 
w lat.ach 1954-~B. 

Oceniając dot)·chczasowe 
osiągn ięcia plenum alwter. 
dzllo. te poz łom wyczyno­
wy ulel!ł wyraźnej popl'a· 
wie. Tak np„ gdy w roku 
1952 klase m istrzowsk ą 

zdobył tylko Jerlen zaworl · · 

n11<. klase pierwszą - 73, 
a l<la,se drugą - 270. to 
Jut w roku 1953 nol"my ml· 
stna sPortu uzyskalo 5 
lekkoatletów, normy, pler· 
wsZ<>j klasy - 132, a dru· 
!(lej 419. Podniesienie po· 
ziomu wy<:zyn0we~o w\dąć 

również w \loścl I Jakości 
r ekordów Polski. W roku 
1953 Pobito 77 rekordów 
Polski, podcZ'<S gdy w la· 
tach . !946-5:i za.no:ow„no 
ich łączme 144. 

oo projekt plon1J perApek· 
ty'1-ICZ·flP-g(l """'"Ju lek· 
koaUetykl w latach 1954-56. 

• 
Plan ten. zaklad•J11c. te 

d'>tycncza.s<iwy-. rozwój lek­
l<Ootłetykl, mimo sukce· 
sów • .ct :;sten1atycznttlł.O P<> 
St':.'PU, jei:: t oad:tt o ledosta.· 

1ecznY. rn• na ce l\J pełną 
n;oblll7<„e~~ tak zaw odn i· 
ków, J„k I działaczy w k1e• 
runi<u f..JC'dn ie.sfe:nl.a p<J7 1<r 

mu l~kko.1·.t••yki oru da.I· 
11=.-ze~o ;eJ uma~ff~lentłl . 

ko potrzebne, wszystko na cza. 
sie. 

Dla kob!et: kostiumy, ru­
klen.ki lehtie z jedwabiu , wi­
stry, kretonu. wiosenne płasz· 
czykl welniane, prochowce. 
podomki, k oot iumy kąp!elowe, 
bielizna trykotowa, spódnice. 
bluzki, peleryny z fol ii. plas7-
cze podgumowane ltd ltd 
Podkreśl!ć należy, że pokazy­
wane mode le były różnorod· 
ne 1 podobać się będą kobie. 
tom. 

Zademonstrowane ubiory 
przeznaczo ne d la naszych dzie• 
ci w w'eku szkolnym ~waran­
tują, że tego .fata ojcowie I 
matki nie będą mieli wlęk· 
szych kłopotów z kqpnem o­
dzieży dla swych poc iech Po­
kazano: garniturki chłopięce. 
wiatrówki, sukienki kret.ono­
we I wełn ia ne, płaszcze . pro­
chowce, spódniczki, koszule. 
blu zeczki. ubiory harcerskie a 

. nawet I s·troj e krakowskie. 
Publiczności zgromadzonej 

na pokazie podobały si~ n'e 
tylko modele, przypadły Jej 
do gustu i ich ceny Bo któraż 
kob ieta oprze się chęci posia• 
dania ładnej sukienki jut r..11 

wczotaJszego trafnych 
rozwląza n znależi'Smy 

zaledwie K!IKanaścl e ina 
ok 3 tys ku ponńwl . 

Czi ery 
rekordy Polski 

Plenum po przed,:r.„kt1to-
~'a n iu t wpro w:1..:l1tn iU 

r~u.·nych ,y prll"-'"·k - p~nn 

tRn z.a.akr..itr>~Gwało. 

Przr,d Vll Wvścigiem Pokoi11 
· Zanim ogłr"lmy nru· 

. gą tróJk~ zwyclęzcńw 

naszego Konkursu. ua 
>których oczekują na­
grody .,, postaci p1łk• 

nożnej z pompk11 I szy· 
dłem do sznurowania 

oraz 2 k:11ątek. z.am le· 
>Zczamy jut dzlsl•J 
trzeci '<upon . J.edo<>· 
cze~n le przypominamy, 
te 12 zwycięzc:nw na. 
:łzego konkursu • (pą 

trzech z kaMego tY· 
go<lnlal ubi egać się t>ę, 

:I zie o 11ag1 ·odę główną. 

tj o bezµlatne towarzy . 
'zeule VIJ Wyścigowi 

Pokoju na trasie od 
Warszawy do Cloerlltz 
w charal·<! erze obserwa­
tora. 

w podnoszeniu ciężarów 
Zawodotcy kadry nar'O· 

doweJ w cza..c;:le p r'ób b 1c la 
re1<:0.rriów Polskt w . pocJ no· 

szeniu clę±ar·ów uzyskali 4 
r·ekordowe wyniki : w wa· 
rtze. koguciej Petrak (Slal 
Brzeziny) u ,.i;ta11uw1ł rel<ord 
PolRkl w po<'lrzuole-107.5 
kg oraz w trójboju - 270 
ki 

W warize lekKleJ Czepu!­
kO}VSkl !AZS AWF Wa r·sza· 
wa) ustanowu re k<'lrrl Pol· 
skt w trńJboJu - a~o kg. 
oraz .,, wadze p<'tlcl~11<1eJ 

l.llalaa !Stal Szoplenlce1 u· 
stanowił rekord w rwaniu 
- l 16 \<.&. 

KU,OH KONKURSOWY UR 3 
Włókniarz (Łódź) - Kolejarz (Poznań) 

CWKS - Unia (Chorzów) I __ 
Budowlani (Chorzów) - Ogniwo (Kraków) I 
O.gnlwo (8ytnm) - Gwa.rdla (W-wa) 

Gwa.rdla (Bydgoszcz) - Górnik (Radlin) 

Budowlani (Gdańsk)- Górnik (Wałbrzych) I 
Kolejarz IW-wa) 

Imię 

Na.zwis ko 

Adres, 

• 
• 
• • 

Ogniwo «Tarnów) I 
• • • • 

I • • • 
• 

• 
• 

Plenum stwlerdzllo. te 
te poważne o.siągn i ecla są 

w dalszvrn cia2u n ! e<loota~ 
teczne. Tak na odcink u u· 
ma.sowlenla. Jak I spor-tu 
wyc„ynowego mamy Jesz· 
cze nadal duże braki. Jed· 
ną z podstswowych przy· 
czyn ham uJących szerszy 
rozwńJ lekkoa.tletykl są 

niewłaściwe programy wJ. 
w szkołach . Wskutek te­
g-o w szec hstronne przygo­
towanie młodzieży . je.st nie 
wystarcza,lące. 

W dyskusji zwrńoono 

również uwa,gę na niedo­
s1cLteczna ~loSc h Enerów I 
lnstruktorćw. klórzy po· 
riadto n;e zawsze są odpo­
w · ednto roz.mle...c::zczenl. 
w.qk;i1nro równie:l n.a ko­
n lecznośf 'P.'z,możen\ a p ra.­
r-y w";;r~)d młodzieży wiej· 

•I-lej. 
DztF>!acre tere~o,,.l wyt­

knę!• dz•alaczom sekc)t 
tekkoat!etyczne! O.KK!' sla­
btt pow1ąz.anle z terenem. 
eo w w1e!u wyp.adKach 'fl!Y· 
paęza linl\ rn•woJu poi· 
sklej l e ~ \.' oat.lelyld . 

Na plenum pr'Zedslawlo-

Na z.akończenle obrad 
pnewo:l n' rzący sel<cJI le<· 
koa1lętyr.z.neJ GKKF - Fo­
ryś wręczy! przedstawicie­
lom Zrze.sz~nla Sp,.Ji •<' wego 
K0leja"z .„Puchar Polski' 
n na.11 „poze wynll<i w r.o· 
ku ubieiłym. 

• • • 
Plenum sekcji lekkoat\e­

tyci:.neJ G KKF poprzed2.lta · 
·narada t.renerćw lekl<oat· 
!etyki. 

W- czasie na-rady trene· 
rzy ż yliliskl z Gdań•ke.. 

K.arol Hoffman z Pozne.nie. I 
Marian Hoffman ze S\allno-
11rod u złożyli sprawozda­
nl" z pracy wojew6dzkicb 
rad trenerów. 

Na podstAwle tyeh refe· 
re.tów przedys,kutowano 
p racę trenerów w terenie, 
któr" wyl«uala obnlzenle 
sle pózlomu niektó rych 
konl<urencJI w wojewódz­
twach. I tak np. w woj. ste.­
llnogrndzklm wyratrite ob· 
nity! się poziom sl<oku w 
dal. W 'toku obrad czołowi 
trenerzy podzle \1 11 S'lę swy. 
ml dośl\1adczemaml z pra · 
cy z czołówką. 'l'r ener Sze­
lest przedstawll np. cykl 
treningów Janus1!a Sidły. 
Trener Krzesiński zapoz· 
na! kolegńw z tren1ngiem 
Duńsk i ej. 

Na.rada wy kazała konie· 
czność s1o.sowan1a tre:n!ngu 
caloroc-.nego. System ten 
stosowany przez nle któ· 
rych na,szych treneró w d„. 
Je bardw dobre w)"nlkl. 

Ruzicka 
daje znać o sobie 

PRAGA. - Kolarze CSR przygotowując się 
do Wyścigu Pokoju rozegrali 4 bm. w Młada. 
Boleslav pierwsze zawody kontrolne. Wyścig 
odbył się na trasie 130 km z udziałem 58 za· 
wodników w ba.rdzo ciężkich warunkach, 
wśród ulewnego, deszczu. Większość czoło· 
wych kolarzy wycofała się na trasie z powo· 
du defektów. Na mecie pierwszy był Ruzicka 
w czasie 3.18,58. O sekundę za nim ukończyło 
wyścig 5 zawodników w kole.lności: Revay, 
Klich, Knezourek, Kubr l Nesł. 

Niepowodzenia gimnastyków 
w Budapeszcie 

BUDAPESZT 
· W Budapeszcie zakoń­

c z y ł y sle w nledzlelę mię· 

dzynarodowe zawody gim· 
nastyczrte, zorgau1zowane 
z okazji IX rocrntcy wyz­
wolenia Węgler. W drugim 
drtlu zawodów rozegrano 
konkurencje mę.skle, które 
podobnie Jak U!wody ko· 
bl„t przyniosły s ukces 
gimnastykom węgierskim. 

Zajęli oni wlęl<swść czoło· 

wych miejsc a l"rlynle 
Bułgar 'feo<:!orow zdoła.I 

wywaJczyć Il miejece w 
wieloboju. przegrywając 

zaledwie o 0.1 pkt. do Wę­
gra Pat.alj.\, który uzyskał 

I\ 2,7 pkt. Trzeci był W~­

gler Kemeny - 109.60. 
Zawodhlcy polscy zaJcl\ 

.dalekie mle)S<JB. Najlep­
szym był Jpklel, który 
znalazł s!o: na 14 pazycJI 
- 101,40 pkt. Pozostal i 
Polacy: 15) Ogrodnik, 161 
Tomala 1 18) Solarz. 

Jokiel wypadł najlepiej 
w swojej 11ajsilniejs2eJ kon­
kurencji ćwiczeniach 

woln ych. w który~h zająl 

Il miejsce. Uzyskał on notę 
19.05. gorszą od zwycięz· 

cy Patakl o 0.20 pkt. Jokiel / 
w poszczególnych konk u 
ren cjach za!ąl nAfllCPllJl\Ce 
mle)su: po ręcze - 7, drą. 
tek - 8 I kółka - 16. Na 
koniu z łękami naj lepszy 
z Polaków był forn ala -
8 miejsce. a w skoku 
przez konia - Solarz -16 
miejsce. 

niespełna 100 zł, któryż męi· 
czyzna odmówi sobie przyje· 
mnoścl sprawien ia eleganc­
kiej brązowej kur tki d y wety­
nowej za 378 zł. kl.óraż mama 
nie ulegn ie pokusi e nabycla 
sukienki dła .córeczki. jeśli ta­
ka kretonowa szatka k<>sztu je 
30 zł. 

Pokaz mody wiosenno-let­
niej mógł przekonać nawet 
„niew!ernych Tomaszów", te 
w zakres ie zaspokajan ia po­
trzeb <>dbiorców gotowej kon­
fekcji zrpbiono już krok na• 
przód. Nie patrzmy Jednak na 
te os i ągn ięcla przez rórowe 
oku lary, Choć MHD starał sl ę 

o to. by na pokazie zademon· . 
strować jak najszenzy asor­
ty ment gotowej od zieży. to )e· 
dnak zabraklo wielu ubiorów, 
na któ:e czekiją odb iorcy. Nie 

widzieliśmy np. sukienek z 
wistry drukowanej w k wietne 

s zlaki, a taka tkanina cieszy 
się w sklepach wielk im powo­
dzeniem i z niej sporządzone 

ublort' powinny znaleźć się w 
sklepach. Nie pokazano tak. 

że męsklch wiatrówek I blu~ 

sportowych (były bardzo la· 
dne, ale chłopięce), choć jest 

to strój · wiosną I latem bar­
dzo poszukiwany. Przy pusz• 

czać należy, te, skoro z.abrak­
!o \cl> r,a pokazie - nie ma 
Ich I w sklepach. · T.e nledo­
ci ągn ięcla w zaopatrzeniu 
winny zostać jak najprędzej 

u sunięte. 

Stoiska :z odzieżq, której modele byly demonstui.wetn.e·f';:a po. 
kazie mody wiosenno·Letniei. cieszyły się dużym powadze. 

n iem. 

Z pe>kazem mody wlosenno­
letnlej połączono sprzedaż de­
monstrowanych modeli w sto­
iskach-sklepach. Cieszyły sie 
one olbrzymią frekwencją 
Kupujących było dużo co 
świadczy o tym. że umiejętne 
z.apoznanle odbiorców i asor· 
tymentem posladanvch towa­
rów, bogaty wybór konfek­
cji - przyctąga klienta. Tę 
nauk!l płynącą z doświadczeń 
pokazu winny wziąć •<>ble do 
serca czy nniki kierujące han. 
d lem gotową odzieżą I traf i ać 

„Start . do wiosny" 
Adolf Dyrru; za przy j eżdU. do 

Łodzi na gościnne w?'i;tępy. 

Popularnego artystę uJrzymy 
jut w nal bliższy pon.iedzia!ek, 
tj . dnia 12 bm„ w nowy m pro­
gram ie warsuiwsldej Syreny 
pt.: „StJl'rt do wiosny - Sy­
rena-da warszaw~k·a·•. Wraz z 
Adolfem Dymszą wystąpią: 
Barbara Drapiń6ka, Ali na Ja­
nowska, I rena Małkiewicz. Je­
rzy Bielenia, Edward Dzle · 
woński, Jerzy Michotek, Ste­
fan Rembowski i Igor $mia­
łowski. 

Komunikaty 
Ł6dzklego Ośrodka 

Szkolenia Partylnego 
PrzyPomlna s ię ~luch11eznm sa- I 

moksŻtałcen l a, że w yktad z eko·. 
nom łl politycmeJ odbędzie si~ 
dnia 7. IV„ jfOOZ. 17. 

* * • Seminaria • hi•tori\ KPZR. od· 
będą siię dla grup I I li dnia 8 IV 
g<><:lz . 17. dla grupy l!I dnia 9. lV. 
godz. 17. 

. Kronika parłyina 
Dzielnic• l!uda: Dzlś. 8 bm., 

o godz. 17, w lokalu Dz ielnicy 
przy ul. Bednarskiej 42. od­
będz,\ e sił zebra nie koła tere· 
noweJlO. 

Dzielnica Sr6dmieśc~: OztA. 
6 bm .. o god1:. 16 30. w salt 
kon feren cyjne) KD, Al. Ko~­
cluszkl 4. odbędzie 11tę narada 
kolporterów zakladowych I 
członków e~z.e.kutyw odpowle­
dllialnych za prasę z terenu 
Delegatury Ill. 

,Dyżury ap~ek 
Dzloł•Jszel noty dyturul~ n• 

s~pująee a.pteki: Pr zejazd 19, 
Wolczańska 37, Piotrkowska 225 . 
Zgierska 146, Nowo•k! 12. Wolska 
Polskiego 56. Dąbrowskiego 24 b. 
Al. Ko<"<:luszkl 48. 

Dyi:ur położniczo.qi-nekoloqlcz~ 
ny: od godz. 8 do . 20 dyżuruje 
Szpital lm. Cur·le-SkłodowskleJ, 
ul. Cur1e·Sklodowsk lej 15. od 
~odz . 20 do 8 Szpila! im. dr. Ma· 
durowtcza. ul. Krz;em1enlecka 5. 

Watne telefony 
Poąotowle Ratunkowe - 254-44 
Straż Potarna - 8 . 
Miejska Komenda MD - 253·&0 
Miejokl Ośrodek Informacji -
159-15. 

do szerokiej masy jej odblor. 
ców przede wszystkim poprzez 
bogate zaopatrzenie sklepów. 
Należy także stale pam i ętać 

o tym, by klienci nabyć mo­
gli w pierwszym lepszym skle­
pie MHD gotową odzież od­
powiadającą wymogom estety. 
kl, modną i dostępną dla każ­
dej ki eszen I. 

Bogatą część artystyczną po. 
kazu mody wiosenno-letniej 
wypełnili: orkiestra pod dyr. 

Debicha oraz artyści Wilczyń· 

ska, Przybylska I Nyc-Wron­
ko, Wayda I Sclwlars1.d. Kon-. 
ieransjerein by ł M. Jetew· 
ekl. 

(k) 

NOWY (Więckowskiego 15) 
gOdz. 19 - „C>omek z kart" 

POWSZECHNY (Obr. Stalingrad u 
21) - godz. 19 - • „lntrvria l 
mi!ośł" 

IM. ST JARACZA (St. Jaracza 27) 
- godz. 19 - „Chirurą" 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
godz. 19.15 - „WffO/a wdów· 
ka" 

SATYRYKOW (Traugutta 1) 
godz. 19.15 - „C>ajomy wam 
słowo humoru·„ 

PINOKIO (Kopernika 161 - &odz. 
17 - „ Trzy mis ie 0 

PUNKT WYSTAWOWY · CBWA 
(Piotrkowska 102a) - godz. 
10-13 I 15-18 - wyst.awa pt. 
„9 qrafików krakow5ki<:h'', 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park Slenkiewl· 

cza) - w godz. 10-17, 
SZTUKI (Więckowskiego 36) - w 

godz. 9-15 
ARCHEOLOGICZNE I ETKOGRAFI· 

CZNE (Pl. Wolności .14) w 
&odz. 10-18. 

BAt. TYK (Narutowicza 20) 
„C>zi<>nnik ma·rynarza", dod. 

„Ili spartakiada WP" - godz. 
14.30. 16.30. 18.30. 20.30. 

GDYNIA (Prz<>JM:d 2) - Prog1·am 
filmów dokumentalnych I kul· 
turalno-oliwiatowych: „Lew Tol· 
sto]", PKF 14-54 - godz, 18, 
19. 20. • 
Program dla !lajmtod.•zych: 
„ Teatr zwierząt". „Fuj„rka I 
dzbanuszek" - godz. 16, 17. 

Mt.ODA GWARDIA (Zielona 2) -
„Ostatni etap" - godz. 16, 18. 
20. 

MUZA (P~blanU<a 173) - „Pod 
nit.:bem Sycylii'\ dOd. , . Na~ 
tchnienie" - godz. 18. 20. 

PIONIER (~'ranclszka1iska 31) -
„Na<: majowa", dod. _,VI Wy· 
ściq Poko}u" - godz. ·11. 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Piątka z ulicy Sarskiej" 
godz. 15, 17.30. 20. 

PRZEOWIOSNIE (Zeromak\e~o 76) 
- „Str,tnlca w qóra<:h'. dod. 
„ Proces" - godz. 18. 20. 
MAJA (Kilińskiego 178) 
„Taksówka nr 388&". dod.„Cu­
rodziejskie oko" - gOdz. 17, 
19. 

W dniu 3 kwietnia 1954 r. po krótkich cierpieniach 
zmarł długoletni pracownik Budownictwa Przemysło­
wego 

Tow. JAN KMIECIK 
z·ca dyrektora do spraw socjalno· bytowych Łódzkiego 

' Pnemysłowego Zjednoczenia. Budowlanego, b, członek 
KPP, odzna.czony srebrnym krzyżem zasługi. 

W Zmarłym tracimy nieugiętego bojownika o sprawę 
zwycięstwa socjalizmu, oddanego I sumieuncgo Iowa• 
rzyHa pracy, który ca.le swe tycie poświęcił dla dobra 
klasy robotniczej. 

DYREKCJA, PODST. ORG. PART. 
RADA ZAKŁADOWA 

817-K „ ............... „ ......... „.1„ ............... „ 

Odczyty 
Wydział Propagandy Kf. 

PZPR zawiadamia prelegentów 
Kt.., li dziś, 6 bm„ o godi. 16.:10, 

w Szkole MiędzywojewódzkitJ 
Al. Kościusr.ki 65 odbędzie alę 
odczyt na temat: „Nowe mo­
menty w sytuacji · międzyna­
rodowej", 

• • • 
Oz {~. 6 bm„ o godz . 17.30, w lo­

kalu NOT, ul. Piotrkowska 102, 
Inż. architekt Aleksander Mielni­
czek wyglo.sl odczyt pt. „G1"7yb 
domowy I walka z nim''. 

* • • 
Dzla. 6 bm„ o godz. t9. w loka· 

l u Stowa.rzysz.en{c!I. lnżyn!erćw l 
lec.hnlkow Przemysłu W!ńkl&nnl· 

czego. ul. PtotrkowsRa 135, Inż. 

Wiktor Solecki wygtost odczyt pt. 
„Remonty mamyn w prz~myśl; 
dziewiarskim „. 

REKORD !Rzgowska 2) - „ Wff· 
c.z• doły", dod. „Oszcz~dzajmy 
losy" - godz. 18, 20. . 

ROMA (Rzgowska 84) - „Wiosna 
w Moskwie", dod ... W kraju 
socjalizmu" - godz. 18, 20. 

SOJUSZ ('1owe Zlotno) - „u-
śmiechnięty l<raJ''. dod. „Mi· 
strzostwa Europy w kouyków· 
ce", - godz. 18.30. 

ŚWIT (Baluckl Rynek) - „ lłea 
adresu"', dod . • ,Aluminium" -
godz. 18, 20 . 

TAiRY (Sienkiewicza 40) 
„Ntdmicy" I seria, dod. ,.Bel011 
na budowie" - godz. 16; 18, 
20. . 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) 
„Piatka z. ulicy Ba....-ski•J" 
godz. 15.30. 18. 20 .30. 

WOLKOSC (Prz byszewsklego 161 
,,Oziennilc ma.rynarza 11, dod. 

,,Ili spartak i a WP" - godz. 
14.30, 16.30. 18.30, 20.30. 

ZACHĘ:TA (Zgie . ka 26) - „Rzym. 
ąodz. 11", dod. „Sprawa u­
czniowska" - god.7.. 18, 20. 

DWORCOWE (Dwor-iec Kaliski) -
„VI Wyiciq Pokoju", „Brylent 
mal"Q<> koquclka". PKF 13·5" 
- godz. 16, 17 , l il, 19, 20. 21, 
22. 

WTOREK, & KVIETNIA 1954 Pl. 
t.002. F A 230, 1 m 

WIADOMOśC ąodz. 5.05, a.02. 
7.02, 7 50 . . 1204, 14.00, 18.1'5. 
21 .32, 23.35. 

6.15 Muzylfl popularna. e.M 
Kalendarz raalo-o V, 6.37 Pleśni 
różnych naropó'"· 6 .50 Gimna.5tY• 
ka. 7 OO Sta.i pogody . 7.15 Mu<y• 
ka rozrywkołra. 7 .43 P rostr.am 
dnia. 7.48 St!\11 po'lody. 7.5.'I Prze· 
gląd pr~-'Y s 1<trecznej. 8 OO Dla 
młodzieży il"zk.ó! podstawowych. 
8.25 R?$Y~s'a n1uzyka operowa. 
9.00 Omówlj"ule programu I ko· 
mull)katy. lf<!.I O „Pieśni różnych 
narod<'tw ". ~.25 „l'>a swojS>ką nu­
tę". 12 45 udycja dla w.sł. 13.0.5 
Pro~ram la. 13 .. 10 prz„gląd 
pra.sy • toi nej. 13.15 Koncer:t. 
14.10 O!a 1<14'• IV . słu„howtsko. 
14.30 Dla 1".lłek młodrch przy· 
rodników. 15.00 Kore.<p<>ndencja 
z z.a.gra.nicy. 15. l 5 Koncert orkie­
stry LRPR p. d. Henryka Debl· 
cha. 16.0U Ji117:yka rozrywkowa. 
16.10 t.ódz~ tygodnik dfwlęko· 
wy. 16.45 Aud. w orrac. Fr. Le· 
wandowsktj;o pt. „Dysoozytony 
z ul. Cu r ie klooowsktej". 16.55 
Wywiad z ż. Beźn icklm o no• 
wym typie polsklel(o krosna. 
17.00 Aud. Ja dla dzieci. 17.30 
Kwadrans r istów. 17.45 „z ml· 
krotonem ez mlaslo t wieś". 
17.55 Chw muzyki. 18.00 Opo· 
wiadante Oro1.rlow•kiel!o pt. 
.. Ltonowsk u)l:ory". 18 IO Omń· 
Wienie prqrramu I chwila muzy· 
kl. 18 30 ~uzyka 1"'0r.fvwkowa. 
19.00 Muz a I aktua·lnośct 19.25 
Audycja ł eracka. 19.45 Tyrlne1i 
Muzyki \ .e;terskieJ. 20.30 „Lu· 
dzie 1 Ich sprawy". 20.4.5 Teatr 
MtOde_go $.lc hacui. 21.40 Komen· 
łairz . 2t.4~ Wiadomości sportowe. 
2l.51l Muzy-ka. ta.neczna. 22.20 Au· 
dycJa lit:acka. 22.40 W~l!'{er„ka 
muzyka meralna. 23.10 Wie· 
czo rne n t roje. 
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